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Rusi a i i hrabia Gołuehowski. ,
k w e a tje  d ra ż liw e , k tó re  s ię  często  

p o m ija , w  m n iem an iu , iż aa  do tkn ięciem  
s ta n ą 's ię  je s z c z e  d raż liw sze . W końcu  j e ­
d n ak  p o k a z u je  s ię  często , źe  w łaśn ie  o 
tw a r te in  i iaw u ew  w yśw iecen iem  s tra c iły  
by  te  d raż liw ość . J e d n ą  z ta k ic h  k w esty j 
j e s t  s to su n ek  R usinów  do m in is te rs tw a  
G o ł u c h u w sk ieg o  i do m .m s te rs tw a  S chm er-

Ir! a ?: I 1 *
" " ^ H r a b ie m u  G oluchow  sk iem u  P o la cy  
p rz y p isu ją  iż je sz c z e  ja k o  w icep rezy - 
d en t n am ies tn ic tw *  g łó w n ie  d a ł zachętę  
R usinom  do ro z w ija n ia  ję z y k a  i l i te ra tu ry  
ru sk ie j i p o m ag a ł im do w y jed n a n ia  u 
rząd u  p rzy ch y ln e j o p in ii d la  ty ch  d ą ż n o ­
ści. P rz e z  la t  k i lk a  b y ł on u w a żan y  ja k o  
p ro te k to r  R usinów . D o p ie ro  po r .  1854, 
o so b is to śc i, s to jące  n a  czele  R u si, poczęły  
go u w ażać  z a  n ie p rz y jac ie la  ru s k ie j  n a ro ­
do w o ści, ru s k ic h  d ążeń . O d te g o  czasu 
ro zp o czę ła  s ię  m iędzy  h ra b ią  (jrołuchow- 
sk im  a  u rzęd o w ą  R u s ią  w a lk a  p o d ziem n a , 
a h ra b ia  n am ies tn ik  b y ł o d tąd  u w ażan y  
ja k o  n a jw ię k sz y  w ró g  ru sk ic h  d ążn o śc i.

C óż m ogło  sp ro w a d z ić  tę  zm ianę w 
u sp o so b ien iu  h ra b ie g o  G o łu ch o w sk ieg o  i 
R u s in ó w ? ... _ .

M in is te rs tw o  S ch m erlin g a  po ob jęc iu  
w ładzy  w ydało  R usinom  z p ap ie ró w  u rz ę ­
dow ych  m em o rja ł o sp ra w ie  ru s k ie j ,  h r a ­
b ieg o  G o łu ch o w sk ieg o  ja k o  n a m ie s tn ik a , 
p rz e s łan y  do W ie d n ia  m in is te rs tw u  B acha . 
M em orja ł ten  R u s in i w y d ru k o w a li. Z  n ie ­
go  w ięc m ożna do jść  p rzy czy n y .

H ra b ia  G o łu eh o w sk i ta k  d ługo  y*~y  
chylnym  b y ł R u sin o m , j a k  d łu g o  ci roz-. 
w iiali s ię  i zach o w y w ali j a k o  czyści Ru- 
aiiń - W ied z ąc  iż  w h is to r ji  sk o k ó w  nie 
m a, że  R u sin i od ra zu  s tan ąć  n ie m ogą 
na rów ni z iunem i n a ro d am i, i od ra zu  uie 
m ogą w y ro b ić  ję zy k a  i l i te ra tu ry , ta k  by

ffłv być u w zględ nione, d ą ży ł  p iz e d e w s z y

s tk iem  do t e | o :  1) aby
te r a tu ia  ro z w ija ła  s ię  n a  pod ^
w ej, lio rm ałn ie , g en e ty czn  i b liż a a ia

w ija jąc

Z P e s z t u . ,

(« )  Węgry, P M t -  
zeza m3ją szczególny urok w dzwię , bio_ 
Ha Polaka, chociaż dzisiaj już prze8-5 w  ier _  
a starożytności słynna pieśń ace
lwa bratanki,“ chociaż po ostatniiej y 
>molki do Węgier w r. 1862, de 
|o Rady państwa nie umiała utrzymać serde 
iego z Madiarami stosunku, chociaż dzisiaj 
feutek tego madiarscy mężowie stanu obojęi 
ą dla nas coraz więcej. A przecież me ta
fuo temu, bo lat 20, kiedy na zaproszenie poi 
kiego szlachcica zjechała z za Bieszczadu na 
arniacką ziemię tłumem szlachta węgierfcka. 
-uvtaiac Sąsiadów Zacharjasiowicza, gdzie ten

jss-
da n a j p r a d w a d z i e ś c i a  lat temu z cza- 
ay  sami, P°*° Naszych domach i folwarkach, 
,y obecnemi, *  ieuicacb,nio poznamy s ię - ta k  
plebaniach i kam zintentło

wszystko S1S „Jacak a  Janusza ! 
iak śpiewa znana cfl“n, p ie p i e n i ł o ! Ząjecba- 

I W  Węgrzech wieie s n a  zj azd g e j m i .  

wszy do dworu szlacheckieg » , obcy, mo-
ku komnatowego -  gdyby ^ o n y m  do o- 
żna było sądzić się żywcem . jogenka
jyych czasów, o których sm? .  . -ot temu wy- 
^ i e  tak in illo itd." Dwadzieścia lat ^  fó
jechaliśmy na jarm ark , nie na blogos b-ie^nej
wnie nadcisańskie, ale do miasteczka ełeiD
okolicy górskiej. Było nas trzech ż 8ta j  [
i para koni, bawiliśmy dwie doby $ na o *! 
kolacje zastawiał j«m  oberżysta cal® P°‘ 
mięsiwa i dzbany wina — i summa summaru 
zapłaciliśmy wszystkiego dwa reńskie waluty • 
Cgła mieścina nosiła się od muzyki, śpiewów, 
uścisków, całusów braterskich; po szynko- 
wniach dowodzili juraci przy karabelach; na ry ­
nek wieczorem zwołał szlachcic bandę eygań- 
□irn stanął pośrodku mej, tańczył, wykrzyki- 

hrvznął z sakwy garścią sorokowców cy- 
Wonnm w oczy; dosiadł konia i odjechał. Bie- 
S  sWdent galicyjski udawał się w ślad za 
drogą nuecaną, którą lud ua»z górski zowie dro

j ,i:. ,DS u ja s » io i  w Ylaaoi
s ię  do ję z y k a  u iO iak icnsk icgu  i szczep  
Rusinów  zachow ał c a ła  s w o ja ’ od rębność

,  OKI.* .g o d o w ą .
T y m czasem  k ie ro w n icy  R usinów  ju z  w 

p ie rw szy ch  la tac h  po  ro k u  1848 p o rzu ca li 
d ro g ę  ro zw o ju  g en e ty c z n e g o  i poczęli tw o- 
rż jjii^ igzyk p iśm ien n y  u ię  n» p o d s taw ie  lu ­
dow ego , lecz p rz y sw a ja ją c  so b ie  m oskiew  ­
sk i, K s ią ż k i d la  sz k ó ł lu d o w y ch , k a te c h i 
zray , d z ien n ik i, d z ie ła  zaczę li w y d aw ać  w 
tak im  zbliżonym  do m o sk ie w sk ie g o  ję z y ­
ku. N a m ies tn ik  ów czesny , h ra b ia  G o łu , 
ch o w sk i s ta w ia ł zap o ry  tej dążność^ i p w. 
czął g ro m ad z ić  o k o ło  • s ie b ie  ty ch  R u si 
uów, k tó rz y  ró w n ież  j a k  on p rz ec iw n i b y li 
tem u k ie ru n k o w i. A gdy w ro k u  1854  i 
1855 p o d cz as  w ojny  k ry m s k ie j  M o sk w a 
przez  sw ych  w y słan n ik ó w  p o czę ła  a g i to ­
w ać m iędzy  R usinam i, a  P a g o d in  i G ro m e : 
k a  w sw y ch  sp ra w o zd an ia ch  o ty ch  a g i ­
tac ja ch  o d ch y lili t ro c h ę  z a s ło n y ;  w ted y  
hr. G ołuehow ski ch c ia ł z łam ać  ten  k ie r u ­
n e k  m o sk iew sk i w ro zw o ju  ję z y k a ,  l i te ­
ra tu ry  i u sp o so b ień  R usinów  i p rz e d s ię b ra ł  
k u  tem u  ce low i ro z m a ite  k ro k i.

W ó w czas to  p rz e s ła ł  i m em o rja ł w y ­
żej w spom niony , t r a k tu ją c y  o a g ita c ja c h  
m o sk iew sk ich  w G a lic ji  i o d ążn o śc i p rz e ­
w odn ików  ru sk ic h  do z ro b ie n ia  ' ję z y k a  
m o sk ie w sk ie g o  ję z y k ie m  p iśm ien n y m  g a ­
lic y jsk ic h  R usinów . W ó w czas  to  u s iło w a ł 
p o w strzy m ać  to  m o sk w iceu ie  ru s k ie g o  j ę ­
z y k a  u ch w ałam i k o m isy j,  ̂ a d  h o q . zw o ła : 
u e j, k tó ra  d e k re to w a ła , ab y  w szk o ln y ch  
k s ią ż k a c h  uży w ać k iry lic y  i p o w y rzu cać  
z n a k i m o sk ie w sk ie , a  z g ra m a ty k i p o u su -
w ad w sz e lk ą  _tr.osliiew szozyzuę. W ó w czas 
ch cąc  je sz c z e  w ięk szą  zap o rę  p rz e c iw  mo- 
sk iew azczy zn ie  w zn ieść , u s iło w a ł w p łynąć  
ab y  R usin i p rzy ję li a lfab e t ła c iń sk i, co mu 
za ró w n o  za  z łe  w zięli R im ini j a k  i P o la ­
cy. R u sin i u w ażali to  za  zam ach  na  ich 
n aro d o w o ść  (tak  c ia sn e  m ieli o „narodow o­
ści po jęcia , iż id en ty fik o w a li j ą  z a b e c a ­
d łem , z czcionkam i) a . b ard zo  w ielu  P u  
lak ó w  w id z ia ło  w tem  z a m ia r zn iszc zen ia  
p o lsk ie j lu d n o śc i n a  R usi. T y m czasem  
późn iej s ię  o k az a ło , iż h ra b ia  G ołuchow - 
s k i  d z ia ła ł w ed le  p o lece n ia , d an eg o  mu z

J.a  81 Sr5, ybflttf 1 ----------k.:

iW iedm a, yjożonego ^ rz e z  C zechów  w m i 
n is te rs tw ie , * cal£ł w teJ b i e r z e  czy n n o  
ś c ia  ta k  je g o  j a k  u ó w czesn eg o  rz ą d u  k ie ­
ro w a ła  myśl od su n ięc iń  ‘R u sin ó w  z pod  
w p ły w u  m osk iew szi-zyżny , a  z b liż e n ia  ich 
do re sz ty  Słowfiąn i A u s trji, m ianow ic ie  
do»O zechow .w Ł a tw o  by ło  p rz e w id z ie ć  że 

>  h ie ra rc h ii ce rk iew n e j p la n  zm ian y  alfą-' 
b e tu  znajdzie  zac ię tą  opozycję . R z ą d  s ię  
p rz e d  ta opozycją ypfnał z sw y m  za- 
m ia iem , ale i dalej u ie  p rz e s ta ł  p rz ec iw  
d z i a ł a ć  przęciw  m o sk w icen iu  ję z y k a  i zb li 
źa iiiu  się  do M oskw y. A g d y  z o s ta ł  m i­
n is trem  stanu  h r. G o łu eh o w sk i, d ąż n o ść  ta  
je sz c z e  siln iej w y s tą p iła  na ja w ,

'  D opiero  gdy u pad ło  m in is te rs tw o  G o ­
łu ch o w sk ieg o  a  p rz y szed ł do s te ru  S c tu a e r -  
liu g , i n ie  zn a laz łszy  d la  s ie b ie  p o d p o ry  
w  P o lak ach , u siło w ał o p ie rać  s ię  w G a l i ­
c ji na  R usinach  , d la  p o z y sk a n ia  ich  z o ­
s taw io n o  im  zu p e łn ą  sw o b o d ę  w k s z ta ł ­
to w an iu  ję z y k a ,  pozw olono im  tw o rz y ć  j ę ­
z y k  na w zór m o s k ie w s k i,.w y d a w a ć  w t a ­
k im  języku d z ie ła  szk o ln e  i w p ro w ad za ć  
do szk ó ł ludow ych , g im n az ja ln y ch  i u n i­
w e rsy teck ich . U n iw e rsy te c k a  k a te d r a  ję  
z y k a  i l ite ra tu ry  ru sk ie j  s ta ła  s ię  k a te d r ą  
ję z y k a  i l i te ra tu ry  m o sk iew sk ie j a  z a te m  
p o sz ły  k a te d ry  g im n az ja ln e , W ‘ k o ń cu  
M aty  ca r u s k a ,  d o d aw szy  do sw ej n azw y  
d ru g ie  s i p isz ą c  s ię  ru ssk ti , zidentyh^,Q- 

_wała R usjnów  z M o sk a lam i. i'
A le tak ie  m o sk w iceu ie  R u s i w y w o ła ło  

o p o zy c ją  ju ż  n ie  w s z e re g a c h  rząd o w y ch , 
.bo m in is te rą tw o  p o trze b o w a ło  ciągle Ru- 
uiuów  i nie śm ia ło  ich  k ie ro w n ik ó w  z r a ­
żać , a le  w sz e re g a c h  szcze re j R u si. O d 
dw u fjit w rz a ła  ta  o p o zy c ja  p rz e c iw  R u so  
lilom, aż w y b u ch ła  ja w n ie  n a  p u b liczn y cb  
p o s ied ze n iach  M aty cy  r im k ie j .  I  p o k a z a ło  
się , iż w y tk n ię ty m  ce lem  k ie ro w n ik ó w  R u  
si j e s t  p rzy jęc ie  m o sk ie w sk ie g o  ję z y k a  za 
ję z y k  p iśm ien n y  d la  R u sin ó w  g a lic y jsk ic h . 
T o  co u k ry w a ło  s ię . p o d  ro zm a item i m a 
slcami i p o zo rąm i, w y p ły n ę ło  w re sz c ie  n a  
w ierzeb . I  d o p ie ro  te ra z  m a rz ą d  oczyw i 
sty d o w ó d , ż e  p rz e w id y w a n ia  h ra b ie g o  
G o łu ch o w sk ie g o , iż ci p rz ew o d n icy  ru ssey  
d ą ż ą  do  m o sk w icy zm u , b y ły  b y s tre m  u ję

gą do Węgier, do Koszyc. Preszowa, Podoleńca 
do gimnazjum, gdzie za 20 złotych mon. konw. 
opływał we wszystko rok cały, i za sowite cza­
sem baty, przywoził dobre świadectwa.. Nieraz 
w górach zebrała się drużba ochocza, szlachta 
owsiana, księża, studenci konno na grao.eę, a- 
by popić taniego wina i za powrotem mylnemi 
ochami w wąwozach i debrach łudzić straż fi 
naosow ą.

Wisie i się zmieniło uu Węgrzech, począwszy 
od szubienic i wisielców przy wsiach i drogach 
i duhajów pod ui0 3 tami. Zmieniło sic niemal ty ­
le, co u nas, prócz jednego: oto spotężniała j e ­
szcze jednolitość narodu ; jak  wiązanko prętów 
liktorskieb stoją tam razem wszystkie warstwy. 
Odbijał się od uarodu jak  kula od pancernika 
absolutyzm gorączkowy p. Bacha i flegmatyczny 
p. Schwerliugą. N a d u ż y c i a  zniósł sam naród i 
sam widokiem swej jeduośei wywslcza soDie 
przyszłość. Niejedna od owych kul padła drza­
zga z pancernika, ale nigdy już się nie powa­
żą nowi Bachowie, nowe Schmerlingi miotać 
kale nowe. . . .

Gdyby się kiedy przydały na co ludziom 
pojedyńczym lub narodom przykłady lub nauki 
doświadczenia - mógłbym kilka zapełnić fej- 
letonów najpiękniejszemi przykładami i nauczka­
mi. Ale zresztą na co nam przykładów, pa co na­
uk od obcych? Wszak tyle ich mamy w dzie­
jach politycznych i społecznych własnych, tyle 
na naszych dzieciach i na nas, ogniem i żela 
zem p isan e! Od czegożby zresztą było poczci­
we nasze przysłowie: r Jakoś to będzie!“ Ja  
boś !.., ale jak  !

Ile jest tych Madiarów ? Louwie cztery mi- 
lioDy! A ile tam posągów wielkich mężów sta­
nu i p isarzów ! Jakie akademie, mnzęu, lundu- 
bzo naukowe! Magnaci zakupują z Iudyj 
drogocenne zabytki i pamiątki, skupują sławne 
rzeźby i malowidła, krocie tysięcy łożą, aby po­
dać zdobycze te do owych akademij, muzeów. 
Cłtare kościoły, kaplice restaurują, naprawiają, 

„ I L  namięć przodków. A scena w ęgierska1 
n  U a t  zaledwie 20 istnieje, jed“n ma teatr sta 
, iaki! i całą rzeszę wędrownych, sowi-
? «ffradzanych. Od lat 20 reperU arz madiar- 

eie ®aSr a . 4 0 0  sztuk oryginalnych! Po
p» p o e tu b  cały naiód

t w *  w *  • -  i * * * ^ 1'*

narodu, aby uie troszczyć się o jutro. # o ś ć  wy­
kazać się zdolnością, aby od m agnata do cziko- 
sza każdy mu podał rękę przyjacielską. Nie 
masz tam zw ątpienia, bo wszyscy wierzą w oj­
czyznę; tam nj[0 <jadZq upaść, bo wszyscy ko­
chają ojczyznę, nikt nie potrzebuje wlewać n a­
dziei, bo każdy pracuje dla ojczyzny.

Szeeheuyi w grobie, poeta ludowy Petoffy 
padł pod pałkami Wołochów, poeta filozof Ma­
dach zmarł na rozdęcie se rca , Teleky zginął 
śmiercią R egulnsa, Szcmere w ob łąkan iu , Re- 
menyi już  nie w namiocie Gtergeya, ale gdzieś 
przygrywał Paryżanom i Anglikom cudne nuty 
madiarskie, tylu a tylu innych różną padło śmier-
Ck1V nu róż° y cŁ  puuktach ziemi jedzą gorzki 
chleb wygnańca — a nie ubyło narodowi sił 
ni otuchy. Na Mauiarach widomie się sprawdza 
pismo św., gdy m ów i: „Kto m a, temu będzie 
(lane!* Czyż da nam Bóg wielkiego poetę, k ie­
dy na dzieła pośmiertne Słowackiego żebrać 
trzeba z kartą piennm eracyjoą ? Czyż da nam 
Bóg drugiego Mickiewicza, aby bogaoz cudzo­
ziemiec okradał bezkarnie jego rodzinę — jego 
co jako Atłas nosząc na swoich barkach całą 
przyszłość naszą, troskał się o szklankę piwa 
na posiłek ! Co dla łyżki straw y musiał się po­
zbywać biednych łyżek srebrnych 1 I dziwimy 
się, że skargom naszym urągają, ie  pom iatają 
żądaniami naszem i!

. Pamiętacie jeszcze zapewne Liszta. Zapo- 
miiieli może mężczyźni, kobiety, to bia*
de czoło, te w tył dnami® zarzucone włosy, te 
palce, z p 0d których tryskały dźw ięki to burzy,

™Łr2 .̂nis. Lat temu 19, jak  go fetowano u 
Aorża, ja k  śp. Kłodziński dobił swoją sław ną 
piwnicę na wiwaty dla artysty m adiarskiego; 
jak  uniesieni muzyką i wiwatami literaci lwows­
cy od Kłodzińskiego poszli na Zam kową g<w 
w t  ą noc księżycową, • smukły uutor Pieśni 
Janusza z za80hnym autorem Salonu i Ulicą z 
P J Z  na dół wyśeigali się w biegu na cześć a r­
tysty madiarskiego!5 Było to po r. 1846. Ale
sie nie° ń T 01 W szak dwór ^n iep o k o iłsię nie na żart, widząc owacją, jak ą  Ateny nad
oprew ą Wyprawiały Lisztowi.

Ten archanioł tonów, to boży»zeze amato­
rów koronowanych i niekoronowanycb, a miano­
wicie amatorek, sprzykrzyło sobie wraszcie ka- 
czrdta pospolite — nzuają® godnymi swej gry

P r z e d p ł a t ę  p r i y j r o u ł 4 -
Biiiru Adtuiuistrscji .GAZETk"^ \H0UOWd.J 

nr y ulicy Wsluwej i>oJ 1. 286 ut i ' ‘ '  ]
? ■ OGŁÓSZ^NrA (luseratyj ro a i . ju
t, ,viiiiiuA óiv* ui>Ut§ od oiiejBoa objętoiei ŝ ier3i- 
drJmyw druhieui' fi centów, oprócz opłaty aw M '
“ uft centów t* każdorazowe utuienzczenle. ‘ a w n  
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te  o k iem , chociaż n ie  pow jęuiy, a b /  w»z) 
s tk ie  p rz ez  n iego  użyte  środk i p u o c iw  
d z ia ła ją c e  b y ły  trafne.^ N ajskutecznjejszyux 
b ęd z ie  sw o b o d n y  rozw ój R usinów , od jęci^  
w ięc  k ie ru ją c y m  k u  m osk iew sczyzu ie  p ro  
te k c ji  rz ą d o w e j, k tó re j  do tąd  używ ali 
u b ra w sz y  s ię  w lo ja ln o śc i m ask ę , i  pozo 
s ta w ie u ie  zw a lczen ia  p a r tj i  m o sk iew sk ie j 
sam y m źe  R usinom

Je ż e li  d z is ia j Siotoo, o rg a n  te j p a r tji  
m o sk iew sk ie j,"  p ro te s tu je  p rz e c iw  m ian o ­
w aniu  h ra b ie g o  G o łu ch o w sk ie g o  n a m ie ­
s tn ik ie m  G a lic j i ,  to ła tw o  z ro z u m ie ć , źe 
w idzi w nim  n a jn ieb e zp iecz n ie jszeg o  d la  
te j p a r tj i  p rz e c iw n ik a , k tó ry ja k o  n a m ie s tn ik  
gotów  p o p ie rać  obóz R u sin ó w  au tirusofi 
łów , w ięc w y p ie rać  z p o sad  w p ływ ow ych  
c a łą  p a r tję  m o sk iew sk ą . Is to tn ie  h ra b ia  
G o łu eh o w sk i b y łb y  to  n iezaw o d n ie  p rze  
p ro w ad za ł ju ż  d aw n ie j, g d y b y  ju ż  daw nie j 
w y d z ie liła  s ię  b y ła  c z y s ta  R uś antim oskjfi 
w sk a , i ju ż  d aw n ie j b y ła  m o sk ie w sk a  p,ar 
t ja  ta k  s ię  zd e m a sk o w a ła  j a k  obecn ie  

P rzy  sposobności p ro te s tu  p rzec iw  m ia 
now auiu  h r . G o łu ch o w sk ie g o  nam iestn ik iem  
G a lic ji ,  p o d n o si Sloioo zuow u po trzeb ę  
p o d z ia łu  G a lic ji na  d w ie  c z ę śc i, p o tiz e b ę  
au to n o m ii R u si. W ięc  w następ n y m  arty  
k u le  ro z b ie rzem y  je szc ze  raz  na  s e r jo  żą 
d an ia  Słow a  a m oże p rz y w ied z iem y  j e  dg 
op am ię tan ia .

r t  —

oi i pliy is  ;Łaoe7f:, 1 sżoH łm ^ a ^ o iss  teaso
a » q  oioA.OBS-.ciiłhJU; fb ęd  ososrot ^łaisb^w

„Priegląd poliljauy,
.  \  nso-ł7%i t i  

Cesarz Napoleou mial U. IH wyjuchać % 
Chalous Si. Cloud, uiew stępując. do Parj 
źu, V, do Paryża przybyło 300.000 gcśU. ob 
cytb ua festyn napoleoński;' w Paryżu >vy 
iiiieniono d. 14. w m/oisterjuni spraw zagrani 
czrycb  międzynarodowy traktat telegrafowy ; 
w Rjyniio papież ma coraz mocniej gniewać sie 
na vViktora Eruauaela i Francuzów. oto e«ła 
treść d/.isiejszycb doniesień' korespondencyj 
nych. Telegramy douo-zą, le  ks. Oldenburg przy 
był do Berchteagaden (niedaleko Śalcbnrga), żo 
d >.I obi miał d 16. b. ru. wrócić hr. ploomć a 
d. 17. przybył w. ks. Heski, dzisisj zaś t. j . 'd .  
18 .-przybędzie cesarz anstrjacki do Salcburga; 
dalej douoszą z Badeo B iden d. 16., ż e ja k  sły 
ę b ą ć ^ ^ rz y h y o ie in  lan, króla pruskiego, zjaw ią j».

słuchaczami tylko siebie i trójkoronowanego 
pieża. W yrwał się on z objęć księżny W ittgeu 
stcin, schronił do klasztoru dominikanów i w ba 
bicie białym, przechadzając się po cudownych 
ogrodach klim aom , patrzy na rozścielouy n stóp 
dookoła Rzym Numów, Gracbów, Cezarów, Gen 
zeryebów, Hildebrandów, Rafaelów i td. Czasa 
mi przybywa do klasztoru dorodny niegdyś 
(ficer gw ardji, późoiej swobodny monsignore 
potem papież liberalny, a w końcn męczennik 
Włochów, Francuzów i jezuitów , nam iestuik 
Chrystusa. L itzt gryw a owe cudowne starośw i- 
ckie nuty kościelne, czasami uderzy w tor.. * 
z Normy -  a Pius IX. w tóruje dźwięcTuym 
jeszcze głosem mubionym arjo m , jak b y  n ie?“  
wretnym przydzwiękom młodości - '

skiego; ,.8 » ,g o d « ii  U k n i. b K  “  ,

równaniu z potokami 7 łni« „ . p ? w  m
b i ik i^ re k  i n io . i o -  ■ . t a * e ^ a d e u i  ordf-rów, t*

ea’! hołdem kobiet najdamniei;
szych który g0 CZeka) byleby wrócił na deski 

Otwierającego p fk o je  Wwykanu

• s s  ‘s a r a s t s t t « « .
. W w .k i .  ten, co ty!ko 

wmkB Chryam8a aanał JOż e m cw M y.
puchaczam i, pospieszy!Ld“pojobnie dnia 15

hCz “,ftck -  pr,aesz£eńskiej sali redutowej 
być odegrane w pes . E|żbieta). Treść

Jftto rjum  Szent ^ „ | eriJkicb, wiersz niemiecki »o 
wzięta z dziejów u t((0 muzyka Liszta. Poe-a

^ lk to^ńiezmiernie wdzięczny dL  poety
; tnm IS y ło ra . Zaakomity dostojnik w ęg ie rs^  

rrvorowfldza dziecko, Elżbietę, jnż w kołjSco 
przeznaczoną dla młodego landgrafa T u ry n g ^  
Ludwika, na zamek jego, Wartburg. L andgraf 
Hermann, jego rycerze i lud w itają uroczyście 
przyszłą księżnę. Dzieci rycerzów zbliżają sin 
śpiewają dziecięca o g rach , jak ie  dlań obmv-

r Y / a Ł n  T T h ł k̂ ‘ cienisty K•ów, o gadkach i bajkach pięknej krainy w
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się i monarchowie średnich państw  niemieckich 
na konferencję.

W eding p ru s k ie j  półurzędowej Zeidlers 
Corr., Austrja porzuciła politykę „idealizmu" & 
przystąpiła do praskiej polityki „faktów doko­
nanych." Ma to być w rozumienia praskiem  po­
chw ałą, ale podług katechizmu polityka faktów, 
tylko na dokonaniu opartych, je s t poprostu roz- 
bojem. Dalej twierdzi Zeidlers C orr , że Austrja 
d a ła  się przekonać kulawym wywodom pruskich 
syndyków  koronnych, t. j., że tylko Prusy i Au- 
■trja m ają prawo rozrządzania przyszłością 
księztw. Dalej, że Austrja i Prusy wespół uwa­
żać będą stany księztw tylko jak o  „bajrat," 
zmienią rząd krajow y w duchu pruskim, a na- 
komeo także w duchu pruskim zabiorą się do 
kw estji wojskowej. . .

Gazeta Kotońska mniej sangwiniczna. Nie 
liczy ona na nawrócenie się Austrji do polityki 
„realnej," ale je s t przekonaną, że Austrja nie 
odważy się na wojnę z Prusami, w razie gdyby 
je j  współposiadacz p ru sk i, nie dbając na noty 
i protest*, i opierając się na przysługnjącem j e ­
nerałowi pruskiem u, jako naczelnemu wodzowi 
wojsk pruskich ? i austrjackich prawie', widząc 
komisarzów cywilnych w niezgodzie, na własną 
odpowiedzialność zarządził kroki, które zdadzą 
jię  mn potrzebnemi ao zaenowanis spokoju w 
księstwach, do ezego zresztą ma pełnomocnictwo, 
asnnął rząd nboczny, wydalił ks. Augustenbur- 
ga i przeprowadził rekrutację w księztwacb.

Tymczasem wiedeńskie pisma półurzędowe 
w m aw iają, że jeźli rokowania w Gastein pomy­
ślniejszy obrót wzięły, to dla tego iż P rasy  po­
czyniły ustępstw a, i zapew niają, że A ustrja ani 
na cftLgjo ustąpi 0 4  ąwej polityki.

K W ied n ia  donoszą, że p. Majlath w yje­
chał ' t  br. Sennyeyem do Węgier. Do Politik 
piszą: „Hr. Larisch zabrał się na serjo do reor 
ganizacji finansowej Początek zrobiono od sa 
mego ministerjum, które już od r. 1857 oczeki­
wało reorganizacji, a przez p. Plenera jeszcze 
mocniej zostało zdezorganizowane. Nowy. szef 
adm inistracji w. ministerstwie, p. Sayenau, pręd­
ko się uwinął. Ministerstwo miało cały szereg 
wydziałów, k tóre na dowód konieczności swego 
istnienia musiały setki eshibitów fabrykować. 
Był nawet osobny wydział sprzedaży, chociaż 
ledwie eo było do sprzedawauia. W sekcjach 
podatków  stałych i niestałych zniesiono takie 
wydziały, urzęduików zatrudniono tymczasowo 
po innych binrach. Nie ma wątpienia, że posy­
pią się pensjonowania. Stary „schlendrian" zgro 
zą przejęty. Pozostałe 25 wydziałów podzielono 
na dwie sekcje, o 11 i 14 wydziałach, pod rad ­
cami sekcyjnymi Beke i Saveuau; zresztą i te 
wydziały jeszcze będą zredukowane, skoro prze­
prowadzone zostaną zmiany w adm inistracji; 
1 nawet dalsze jeszcze nastąpią zmiany. Pp. Be­
ke i davenan m ają stanowiska podsekretarzów 
Stanu, ale n dworu nazwy tej nie lubią, a pro­
ponowany ty tu ł „jeneraluycL dyrektorów" jes t 
znown urzędnikom nie na rękę. I  płace obu je ­
szcze nieuBtanowione. Łatwo sobie W yobrazić, 
jak a  senzacja opanowała koła urędnicze. N astę­
pnie spadnie kolej reorganizacji na straż finan­
sową. P. Savenau jes t za zupełnem jej zniesie­
niem wewnątrz k ra ju , co w bezpośrednim stoi 
związku z naradam i komisji gorzelnianej i ry 
czałtowemi ugodami przy wyrobie wódki i cukru."

R ra n c ja . Poseł francuzki w Stam bule marg. 
de Moustier, którego się w tych dniaeh spodzie 
wano w Paryżu, miał donieść, że sułtan przyrzekł 
załatw ić sprawę kanału suezańskiego podług 
kompromisarBkiego wyroku cesarza Napoleona.

Założone przez Francuzów  stowarzyszenie 
„sprawy katolicyzmu w Polsce" (Ouvre de Ca- 
tholicisme en Pologne) wydało czwa.te z kolei 
sprawozdanie. Jestto, jak wiadomo, stowarzysze­
nie, wywołane prześladowaniem kościoła kato­
lickiego w Polsce, oraz cierpieniami i niedostat­
kami, n<4 jak ie  skazani byli tułacze polscy, pa 
ziemie fraucuzką rzuceni. Lawet przy wsparciu, 
jakiego ze strony rządu doznawali, a rozpoczęło 
działanie swoje bez grosza funduszu. -  

-^Sprawozdanie to czwarte obejmuje przeciąg 
od 1 . kwietnia do 15. lipca b. r., w k tó ­

rym wydano 37.680 fr., n eo dodawszy do sum 
poprzednio w ydanych wyniesie 78.744 fr. od d. 
15. października r. z. Suma w ostatnim kw ar­
tale wydana rozdziela się ja k  następuje: rozda 
wnictwo kart na obiady *5.348 fr., pomoc ran­
nym i rodzinom 20.557 fr., zapomogi dla n- 
czniów 7.092 fr., misja polska w Adrjanopolu 
800 fr., koszta pod ió ty  i umieszczenia wychodź­
ców na prowincji lub u wód 2.926 fr., wydatki 
na utrzymanie biura 957 fr. Razem 37.680 fr. 
f Zajm ujące są niektóre inne szczegóły tegoż 
sprawozdania. Podczas postu niektórzy biskupi 
francuzcy polecali stowarzyszenie szczególnej 
nwadze dyecezjanów, co pozwoliło mn nie prze­
ryw ać swoich czynności. Z wiosną zaprzestano 
rozdawnictwa kartek  na obiady, bo większa 
część tych, co takowe otrzymywali, wynaleźli 
sooie zatrudnienie, rząd powiększył nspaicie  dla 
rannych, stowarzyszenie więc zajęło się głównie 
wspomaganiem rodzin i uczniów. Oprócz stałych 
wsparć miesięcznych udziela ono i nadzw yczaj­
nych świeżo przybyłym  lub chorym, których li­
czba ostatniemi czasy zwiększyła się.

Obok tego stowarzyszenie nie zapomniało i 
o interesach religijnych. Podczas postu wysłano 
kapłana polskiego dla niesienia pomocy ducho­
wnej wychodźcom w departam entach. Posłano 
niewielką kwotę misji polskiej w Adrjaoopolu. 
Umieszczono kilkn spcsobiących się do stann 
duchownego w Rheims, CaLors, Orleaua.

Komitet dyecezjalny w Tuluzie pod przewo­
dnictwem arcybiskupa wspierał 2 2  wychodźców, 
których w znacznej części już umieszczono, tak, 
że sami na siebie pracować mogą. Założono ró ­
wnież komitety w Nantes, Lugdunie, T o a rs , 
Orleanie, Limogcs, Beauvais, Chartres i td., k tó­
rych celem dawać zapomogę i pracę wychodźcom.

Podczas ostatniego kwartału, wielu wy­
chodźców, umieszczonych przez stowarzyszenie 
w terminie, zaczęło na siebie zarabiać, wieln 
znalazło zatrudnienie w Paryżu, ua prowincji 
lub za granicą, (z tej lic-zby wyjechało 15 na 
Wschód do Turcji lub ziem słowiańskich, a 24 
do departam entów Francji, do Ameryki w yje­
chał tylko 1, do Anglii 1), natom iast przybyło 
przeszło 60. ............................ ...

Sprawozdanie kończy słowami nznania dla 
zmarłego niedawno w kwiecie wiekn księdza 
P erre jve , który dochód z szacow nego dzieła  
swego pod tytułem La Pologne, ofiarował ua 
rzecz stowarzyszenia. Skład rady  stow arzysze­
nia jest u astęp u jący : prezes monsgr. de Segur, 
pra ła t i kanonik kapitały S t  D en is ; w icepreze­
sow ie: ks. Deguerry, proboszcz kościoła świętej 
Magdaleny, O. Petetot, przełożony zgromadzenia 
ks. oratorjanów, hr. de Montalembert, członek 
akademii franenzkiej, p. Cornudet radca stanu. 
Dyrektor jeneralny: O. Adolf Perraud w zgro­
madzeniu oratorjanów. Sekretarz rady  pan L. 
de Waziers, sekretarz archiwista pan Henryk 
Nowakowski., Ofiary przyjm uje ks. Deguerry lub 
dyrektor jeneralny O. Adolf Perraud, ulica de 
Regard, LI.

wer, ma ustąpić z tej posady ze względów na swe 
zdrow ie; na jego miejsce ma przyjść lord Lyons , 
który świetnie się popisał jako poseł w W a­
shingtonie.

A n g lia . Poseł angielski w S tam bule, Bul-

Korespondencje Gazety Narodowej.
P a r y ż  13. sierpnia.

(B) Moskwa niemogąc zaciągnąć pożyczki na 
targach europejskich, nieumiejąc wydobyć bo­
gactw z obszernego państwa, które tylko umie 
napełniać krwią, łzami i szpiegami, musiała się 
uciec do monety papierowej, do asygnacyj, za­
lała nimi kraj, a tern samem dała powód do 0 - 
szukaństw, a nawet do fałszowania. Rząd bił 
monety w Petersburgn, a fałszerze po różnych 
miejscach w kraju i «a granicą. Na dnże sumy 
kuźnia tych papierów była urządzona. Rząd a- 
by zachować kredyt papierów, długo chował w 
sekrecie byt papierów fałszowanych, nawet je 
w kasie nrzędowej wymieniał, aby popłochu nie 
wzniecić. Żyje w Paryżu bogaty starozakonny 
z milionowemi dochodami, który na tych fa ł­
szywych papierach, przez rząd płaconych, 
bajeczne samy zarobił. Ale liczba papie­
rów fałszywych coraz więcej w obiegu roBła, 
a liczba fałszerzy coraz się powiększała. Zmie­
nił gabinet system, postanowił fałszerzy szukać, 
ścigać i karać. Znaleziono ślad w Londynie. 
Ambasador moskiewski wytoczył proces dwom 
Fiancuzom, w Anglii osiadłym. Oskarżono rzeź­
biarza Amenay i litografa Nicolai. Znaleziono 
w ich mieszkaniu druki, prasy, papiery, chemi­
czne do odbicia potrzebne żywioły. Być może, 
że oskarżeni będą nkarani, ale kredyt papierów 
zachwiany. Wieść o istnieniu fałszywych bile­
tów bankowycn moskiewskich, w mgnieniu oka 
rozeszła się po Londynie i Paryżu. Bankiery 
zawiadomili swoich korespondentów po innycn 
miastach. Stosunki handlowe Moskwy z innemi 
państwami na tern ncierpią, a podróżnym, przy­
bywającym tu z P e tersbu rga , radzimy aby się 
w brzęczącą gotowiznę zaopatrzyli.

Koalicja d o różkarży , okoliczności, które ją  
wywołały, je j bieg i rozw iązanie, posłużą do 
bliższego rozpoznania stosunków pracy do kapi­
tału. W tyen dniach, trybunał policji poprawczej 
sądził taknazwanych delegowanych. Obrona 0 - 
skarzonycb, głos prokuratora i wreszcie śledztwo 
wyprow adzone, godne zastanowienia. Okazuje 
się, że tak  nazwani delegowani, nie mieli do te­
go upoważnienia. Bynajmniej to nas nie dziwi; 
gdzie 4.000 doróżkarży mogło się swobodnie ze­
brać, i pełnomocników w ybrać? Ci co powozy 
nąjmują, a nie należą do stowarzyszenia, które­
mu p. Ducoux przewodniczy, dawali doróżkarzom 
pieniądze, aby z ich rokoszu korzystać. Zaczę­
to więc z dorożkarzami to samo co z kapela- 
sznikami. T a zarobili angielscy fahrykanci, tam 
najmujący furmani. n Ale w głosie prokuratora 
cesarskiego dokładnie prawo robotników jes t 0 - 
znaczone. Mogą się nmawiać o pracę i o jej 
cenę. 'W olno im pracy  odmówić, ale nie wol­
no przeszkadzać innym, co ich miejsce chcą za­
stąpić. Zadanie je s t położone. B ędą szukać umy­
sły, jak  spór kapitału  z pracą rozstrzygnąć, 0 - 
eenić i osądzić. Już w Lyonie ustała koalicja 
murarzy. Z a pośrednictwem sądu polubownego, 
pracę dzienną z godzin dwunastu na jedynaście 
zmniejszono, i zapłatę o 10% podniesiono. Za 
Ludwika Filipa, Lugdun byłby ogłoszony w s ta ­
nie oblężenia, żołnierze zwycięzcy byliby zmusili 
robotników do dwunastogodzinuej pracy, po 
dawnej cenie. Sąd polubowny pojednoł praeują- 
cych z przedsiębiorcam i1 ____  _______

Centralizacja w wielki em państwie jes t po­
trzebna. Rozumem politycznym umie pogodzić 
intert'3 państw a, to je s t interes ogółu z życiem, 
z swobodą, z prawami obywatelskiemi, pojedyń- 
czych i gmin. Poważna liczba umysłów rozmai­
tych opinii je s t tego zdania, że obecna centrali­
zacja w ładzy we Francji, nieodzowna, po wy 
Padlsach rew olucyjnych, dziś może i powinna 
n£ dać większą swobodę mieszkańcom i gminom. 
W tych dniach wyjdzie w Nancy dzieło pod 
nazwą ; Un projet de decentralisatton. N ajznako­
mitsze osoby z rozmaitych stronnictw, rękę do 
tego dzieła p rzy łoży ły : Odilon Barrot, Monta­
lembert, Jnles F av re , książę de Broglie, Gar- 
n ie r-P ag es , Carnot. K siążka ta  niezawodnie 
zwróci wszystkich pism nw agę i wywrze wpływ 
na opinię.

/ Florencja 14. sierpnia,
(AJO) W ystąpienie ministra łaski, spraw ie­

dliwości i kultów z gabinetu Lam arm ory, obsa­
dzenie opróżnionej posady mało znaną i dla te­
go najsprzeczniej osądzaną osobistością — ip ra  
wdopodobne, chociaż nie urzeczywistnione usu­
nięcie się pana Natolego, są dziś we Włoszech 
tak  ważnemi sprawami, że nie dziw, jeźli cała 
prasa perjodyczna poświęca jedynie im przewa­
żną ilosc rozpraw  dziennych. Coraz lepiej p rze­
ziera naród, coraz dokładniej zaczyna się prze­
konywać, że obecny prezydent radzców króle 
wskich nie odpowiada godnie trudnemu stano­
wisku. Pomijam uwagi ogółu, c mianowicie, że 
Lamarmora jes t dobrym żołnierzem, ale krótko- 
widzącym politykiem ; że Sella nierównie był 
zdolniejszym górnikiem w austrjackich kopal­
niach, niż naczelnikiem finansów włoskich; że 
nareszcie jen . Pettiti lepsze stanowisko od mi­
nistra wojny zająłby przed frontem armii jako  
dowódzca brygady — a powtórzę to tylko, com 
już raz mówił w jeanej z pierwszych korespon- 
deucyj, t. j .  że misj# Lamarmory ukończona, i 
że z tej to przyczyny tak  wielka nieudolność 
przebija się w jego działaniach.

’ Nowy gabinet, utworzony w dzień upadku 
Minghettego, miał przenieść stolicę z Turynu do 
Florencji i zastosować odpowiednio do tej zmia­
ny całą wewnętrzną adm inistrację krajn. La- 
maimora wywiązał się ze swego zadania — i 
na tem koniec. W sprawach inuych, niewcho- 
d*ących w zakres wrześniowej konwencji, oka­
zał się słabszym, nieodpowiednim. Rozpoczęto 
n. p. układy z Rzymem, gdyż p r z e w a ż  u 8 
ilość ministrów żądała porozumienia się z Piu­
sem IX., zerwano je  potem n ag le , bo znów 
p r z e w a ż n a  część gabinetu nie harmoniowała 
w mających się uczynić ustępstwach. Postano­
wiono znieść korporacje religijne 1 ponieważ 
w i ę k s z a  p o ł o w a  radzców królewskich zga­
dzała się z projektem V acc i; cofnięto potem 
prawo w sam dzień głosowania, albowiem znów 
w i ę k s z a  p o ł o w a  ministrów żądała kroku 
podobnego. Czyż w gabinecie, między najwyż­
szymi mężami stanu, rząazącym i losami 2 2  mi­
lionów, powinna być podobna niejedność myśli, 
niejedność czynów? Czyż naród, patrzący na 
coś podobnego od pół ro k u , może ufać panu 
L tm arm orze? Ufać ani spusób. Prezydent wie 
o lem że traci kredyt w narodzie, chce zatem 
utworzyć gabinet jednolity, ale jak ą  obiera ko 
temu drogę ? Najpierw oddala p, Vacca.

Vacca pisał był projekt zniesienia korpo- 
raeyj religijnych i wcielenia dóbr kościelnych 
do narodowego skarbu. Minister sprawiedliwo 
ści chciał zamiar swój doprowadzić do skutku W 
dain rozpoczęcia obrad parlam entarnych. L am ar 
mora, zdradzający już w czasie pierwszej podróż?

Vej
skii
na
nie|
był
nie
śne
dos
kró
dla
jęci
poli
wd;
nu
sie
nie
pro
dog
sta\
dzi<
ry 1
daw
leży
trze
koli

jed:
będ
jeże
wdt
bny

przi
stół
patr
pos
śmi
(tak
kre1
dzie
rept
być

nad
zmit
gors
wyc
rod<

swe
strz
rząd
tolej
tego

łem
że n

moje 
stęp 
w te 
Fig® 
zie 1

raz

meu
jący
*y, '
dow 
rząd 
że d 
do t 
sena 
towi 
-Pet

i
końcu cały chór śpiewa : „Niechaj nam dłngo 
panuje i żyje w czci i chw ale!"

Minęły la ta ; E lżbieta jnż je s t małżonką 
landgrafa Ludwika. Właśnie w raca on z polo 
wania; przy hucznej grze rogów śpiewa uciechy 
tonów i spokojniejsze wdzięki domowego pożycia. 
W lesie spotyka nagle E lżb ietę; ona unika 
wzrokn ukochanego m ęża, drżąc spuszcza oczy 
do z iem i, gdyż wbrew zakazowi jego opuściła 
pokoje, samotnie błądzi po pustych manowcach, 
ubogim niosąc chleb i wino. S tara się z tem 
ukryć, a gdy mąż zagniewany nalegał, mówi o 
różach polnych, które zbierała. Ludwik chce 0 - 
bsczyć te róże — więc trwoga zmusza ją  do 
przyznania się , klęcząc prosi o przebaczenie. 
Wtem, o d z iw o ! chleb i wino przemienia się 
w róże, i w blaskach jak  święta stoi ulnbienica 
aniołów oboje sław ią więc w rzewnej nucie 
łaskę uiebiog, objawioną tym endem , lud nad 
biegły pada na k o lan a , zrazu trw ożnie, a po­
tem coraz głośniej i pełniej wznosi hymn wdzię 
ezności 1 sławi anioła, uwidomionego w Elżbie­
cie, i proroczo przepowiada błogosławione losy 
róży.

Jaw ią  się rycerze krzyżowi, wzywając do 
wyprawy dla wyzwolenia kolebki Z baw iciela; 
zapał ich wzmaga się do fanatycznego zachw y­
tu, bo „tak chce B £ (hasło krzyżowców). 
Zgromadzonym lennikom oświadcza Ludwik, iż 
wyprawia się do P a le ty 11?, żądając od nich 
przysięgi na wierność Elżbiecie i dzieciom. W aza 
le przysięgają uniesieni. Elżbieta rzewnie zawo­
dzi, rozstając się z m ałżonkiem ! ponuremi prze­
czuciami odbrzmiewa ja j p ieśń; napróżno koi 
j ą  małżonek, ja k  i ona go naptożno zaklinała 
na opuszczone dzieci, aby nie jechał. Krótkie, 
surowe upomnienie krzyżowców „tak chce Bóg j» 
przeryw a tę przejm ującą scenę.

N astępuje numer ponury. Matka Lndwika, 
landgrafini Zofia, przywołuje swego m arszałka, 
donosi mn o zgonie Lndwika. Upadły zap?ry> 
odgradzające ją  od ' osięścia władzy, Ambitna 
i mściwa nienawidziła ona synowę, teraz może 
uasyeić swoją namiętność okropną: wyrzuca 
Elżbietę z zamku jak o  żebraczkę. Napróżno E lż­
bieta, jako  dziecię królewskie, żąda czci mo­
narszej, napróżno błaga o litość dla siebie i 
dzieci, i w boleści bez granic woła: „Ja nie 
DOgę opuścić ziemi, gdziem tyle znalazła szczę­

ścia!" HGfiaT nie daje się ubłagać. Wznosi się 
b u rz a ; śród huku tuczy, w czarną noc wybiera 
się na wygnanie biedna święta, podczas gdy 
Zofia w piekielny w ybucha --  w ybaczcie, iż 
powiem po proBtu — J u b e l: „Nasycone me p ra ­
gnienie, teraz w ładza w moim rękn!" Ale niebo 
przybywa z odwetem. Burza się wzmaga, z a ­
mek drży, dziko świecące pioruny spadają na 
dach, wali się baszta, morze płomieni ogarnia 
zamek, noc okropna! Pióro nie podoła takiem u 
obrazowi, ani nawet pędzel — ule dokonuje te ­
go kompozytor. W reszcie słabnie burza, ucicha, 
i słodyczą niebiańską wznosi się nuta miru, to ­
w arzysząca wszędzie Elżbiecie — „ąnafii Stella 
matntina" (gdyby gwiazdis poranna) oto anioło­
wie Pańscy nie opuścili św iętej! I  mimo łez i 
cierpień nie je s t opuszczę,ną.

Elżbieta modli s ię ; cicha i  pokorna wspo­
mina szczęście, którego tyle zażyła przy boku 
ukochanego; je j pogoda "duszy to dzieło jego, 
który z gwiazd przem awia do niej. Dziękuje 
Boga za wszystko szczęście i wszystkie cier­
pienia, i za bliskie połączenie z  zmarłym mę­
żem. Bóg położy swoją rękę na główki dzieci, 
które je j wydarto. „Uczyń je, P anie, godnemi 
ojca!" Przed jej duszą rozsiania się obraz o j­
czyzny, Węgier. „Z złotej mgły św itając pod­
nosi się moja ojczyzna, jako sreibrne łabędzie 
nnoszą mię obłoki i pokazują mi rodziców łzę 
za córką w dali." W najw yższym  zachwycie 
woła: „Panie, niechaj rosą pada tw e błogosła 
wieństwo na ojczyzny mojej n iw y!"

Potulnie przybliżają się ubodzy ; głos po 
głosie opowiada i sławi cichej skarg i nutą je j 
dobroczynność. Łaknących n ak a rm iła , p ragną­
cych napoiła, nagich okryła, zrozpaczonych po­
cieszyła, chorych pielęgnowała, opuszczone ciała 
grzebała na święconej ziemi. Z całego chóru brzmi 
trw o g a : „Któż nam ją  zastąpi, gd y  j ą  P an  do 
siebie powoła." Ale i n stóp tronu Najw yższego 
“btaje się ubogich w modlitwie. E lżb ie ta  wysi- 

Pada na łoże, ale nie ciemnośić ziemska, 
tylko uczucie błogosławionej rozlewa się po jej 
piersi. N r skrzydłach lekko unosi s io  w górę, 
jakoby j u ż  poczynała ulatać do św iatł ości wie­
kuistej. Widzi promienną postać ukochanego; 
on w o ła , oaa słucha i oddaje ducha w ręce 
Wszechojca, który go prowadzi do swoi ich p rzy­
bytków. Przeciągiem , brzmiącom oora z ciszej

tchnieniem iletu oddaje kompozytor ostatnie m ę­
czennicy westchnienie. Jak  z wysokości empirej- 
skich, brzmi chór aniołów , witających duszę 
Elżbiety jako  swoją rówienniczkę — „koniec bo 
leści; z pełnej cierpień niwy, ‘ wykwitły róże 
niebiańskie." Chórowi w tórzy tjlk o  harmonium, 
dopiero przy końcu miesza się kw artet smyczko­
wy z arfą, aby w najściślejszem znaczeniu wy­
razu się rozpłynąć, j

Po długiej przygrywce orkiestralnej, w k tó ­
rej kompozytor wprowadzając główne motywa 
muzyczne rekapituluje niejako ca’ą historję, na­
stępuje apoteoza Elżbiety. Jaw i się cesarz Fry- 
dryk II. udając się z całym dworem do grobu 
świętej, aby oddać ostatni hołd córze królów. 
Przy marBzu żałobnym, którego motywa wyjęte 
z śpiewu ubogich w ostatnim numerze, śpiewa 
chór w krótkich nutach: „Elżbieto święta, bądź 
nam orędowniczką, co w smutku pielgrzymujem 
i cierpiemy na ziemi. Błogosław nas i prowadź 
nas, byśmy doszli do celu !“ Nakoniec w czy­
stym stylu kościelnym wzeosi się z ust biskupów 
węgierskich i niemieckich apoteoza nieboszczki: 
„Noya noyis lex illusit — Nova stella, quem 
produxit — Nobilis Hungaria." W najwyższem 
i najpełniej8zem uniesienia wpada wreszcie śpie­
wem cały tłum zgromadzony i potężnie zamy­
ka się oratorjum wspomnianą melodją w jasnem, 
świetnem E-dur Błowy • „Tu pro nebis mater 
pia —■ Roga regem omnium — Ut post hoc exilium 
— Nobis det vera gaudia — Amen."

Bogata to kanwa dla kompozytora — te- 
roata liryczne, dramatyczne, a dla Liszta nade- 
wszystko religijne. To też utworzył Liszt to 0 - 
ratorjum  z namaszczeniem mistycznem, z nie- 
wygłowionym zachwytem. Przecudnie wydają się 
w oratorjum mianowicie starożytne węgierskie 
melodje ludowe i kośeielne, melodja krzyżowni- 
hów ~  i podobnie ja k  w Liszta „mszy OBtrzy- 
homskiej", w końcowym chórze „symfonii dan­
tejskiej", w „bitwie Hunnów" użyta za motyw 
intonacja gregorjańska g a-o. Przez całe orato- 
rjum snuje się jako złota nić melodja 5. anty- 
fonu »in festo 5. Elisabeth" Quasi stella m atu-
lina\ melodja ta  prosta nadaje się do nąj9P°‘ 
kojniejszych obrazów równie jak  do najwyższe­
go zachwytu. Ale gdzie Elżbieta występuj® oso­
biście jako  dziecię, jako przyjm ująca hołdy ludu 
księżna, kiedy duma monarsza ohndza się w niej

wobeo teszczy, kiedy umierającej rozsiania się 
widok ziemi ojczystej, kiedy męczennica czuwa 
przy łożu chorych i kiedy cesarz spuszcza dc 
grobu je j ciało — wszędzie tam przebija się je ­
dna kościelna i jedna ludowa stara  nuta wę­
gierska. Trudno sobie wyobrazić naprzód, tru­
dno będzie potem opisać wrażenie na Madia- 
raeh, kiedy po próbach oratorjum w całej pel 
ni poezji, tonów, dźwięków i przypomnień p. 
trjotycznyeh rozwinie aię przed uchem i dus*? 
słuchaczów. ,, p

~ 1 Styl oratorjum Lisztowskiego ten sam co 
Moniuszki Dziadów, całe z tą  samą co Dziady 
miłością wypracowane — ale ja k  będzie wyko' 
nane! Przybył Hans Bulów z żoną — córką L«i' 
szta; zaproszono pierwszego rzędu artystów 
udziału; co może zapał aia sztuki, uwielbieni8 
dla ziomka kompozytora, którego sławił piertf 
szy poeta Węgier, duma patrjotyczna, pieniąd* 
wreszcie, wszystkiego dołożono, aby nświetniA 
to pam iętne przedstawienie. Zaproszony Łomp0 
zytor na te nroczystość przyrzekł, iż pospiesz 
na wezwanie rodaków ; ale przyjazd jego op" 
źniał się. Kiedy na telegram z Pesztu wiel^1 
mistrz ceremonij dworu papiezki^S0  odtelegr9' 
fow ał,' że „abbate" Liszt bawi n księcia msgj’' 
Hohenlohego w Tyburze, sądzono, iż przyjed*’ 
już post Jestum  — ale nie»P°dzianie w kil** 
godzin staje upragniony w b°teln „pod królo^_
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angielską". Jak  też wygled.a owo b o ży sz cze ^  
biet w tonzurze i rewcr,endzie ? Z pod faIdę
rewerendy przebija c/ASta artysta, a kiedy 
rygnje orkiestrą, to 1 słodycz kapłańska (L19 
zresztą jeszcze *|*e jest wyświęcony) ustęp.0-! 
miejsca dyktatorskości kapelm istrza. OratorJa 
to będzie g łó ^nem ogniskiem pierwszego f®8]?. 
nu muzyc*oe&° Węgierskiego. Prócz niego 0° 
grane będą umyślnie na ten festyn przeznac* 
ne utwory madiarskieb kompozytorów, y o ^ 1® -| 
na, Erhla i MoBonyiego.

za u 
Labii 
z ka 
desb
tj- *
wca

uole(
kopj

   muouujiogu.
Dla Czego o tem piszę tak szeroko ? \  

pomniały mi się „Dziady" — słowa Micki®^
cza muzyka Moniuszki w stolicy Galicji % v 
n iernie wykonane, jakby  lada wierszom® 
fabrykanta walcńw. A przecież i poemat j  
pozycja to wielkie liście w wieńcu naszej 8 
narodow ej!
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Vegezzego dwuznaczną opinię w sprawie rzym ­
skiej, zdolny, jakeśmy to widzieli, do tranzakcji 
na korzyść rzymskiej kurji, oddala teraz swego 
nieprzyjaciela, aby w nowym parlamencie nie 
było ministra, który przychylnem zachowywa 
niem się mógłby nakłonić posłów do jednogło­
śnego przyjęcia prawa. Kto podobnej myśli nie 
dostrzega, ten mem zdaniem wzrok ma zbvt 
krótki. - Lamarmora nie chce znieść klasztorów 
dla tego wezwał innego ministra koltów do ob­
jęcia  teki. Jeden mąż jeszcze stoi ieneralskiei 
polityce na przeszkodzie — Natoli. On w pra­
wdzie nie znosi zakonów, bo do podobnego czy­
nu nie ma odpowiedniej władzy, Jecz w zakre­
sie swoim robi wszystko, aby podkopać zupeł­
nie przewagę strounietwa klerykalnego. Może 
prezydent usunie i jego, i wybierze Dastępnio 
dogodniejszą osobę — m aszynę; może go pozo­
stawi nadal, ale w takim razie niech się spo­
dziewa szlachetny Natołi, źe zacne jego zamia­
ry  nie przeistoczą się w ciało. Jemu wolno wy­
dawać rozporządzenia, do innych ministrów na­
leży przeprowadzać nowe ustawy, w razie po­
trzeby — siłą- NatoJi będzie pisał i wzywał— 
koledzy założą ręce bezczynnie.

Lamarmora chciałby w ten sposób stworzyć 
jednolite ministerjum, ale mówiąc prawdę nie 
będzie ono warte i torby sieczki. Przebaczcie, 
je że lim  się wyraził nadto demokratycznie. Pra­
wdę powinniśmy wypowiadać bez słów ozdo­
bnych.Z kilkudziesięciu mych listów mogliście się 
przekonać, że nie należę ani do grona mazziau 
stów, ani nie zdolnym połączyć się z owymi 
patrjotami, którzy nie m ając pojęcia o świecie, 
postępie, ludzkości i nowożytnej cywilizacji, o- 
śmielają się pisywać adresy, aby za pieniądze 
(tak potrzebne w nieszczęśliwym narodzie) 
krew  sumienie, kupić pochwałę klerykalnego  
dziennika i jakieś fam breve. W  ideach jestem 
republikanom , w słowach i organach nim 
być nie mogę rzeczywiście tu we Włoszech, 
gdzie żywiołów prawdziwie republikańskich 
nadzwyczaj dotychczas mało gdzie nagła 
zmiana formy rządu, mogłaby dla jedności naj- 

- -U ,,,1; Należę do grona postępo-’ -U----

UaUOTTj,zmiana formy rządu, mogiauy «...  -----
gorsze mieć skutki,. Należę do grona postępo­
wych, i tem się szczycę. Idę z każdym  na­
rodowym rządem  konstytucyjnym tak długo, 
iak długo widzę, że  rząd wypełnia program„  opozycji, g d y  do-J€9M* — O—swego narodu. S ta ję  w opozycji, gdy ~ do­
strzegam najmniejszą akcję. Po nsunięcia Vaki 
rząd włoski cofnął się w tył, a jeźli wydali Na 
tołego, natenczas będzie reakcyjnym  w pelnem
tego słowa znaczeniu. v

W obronie ministrów W iktoraEmaonela  ni»»
łem wam nieraz, me moja wina, jeźli bede m T
że musiał przeciw  nim w ystępywać.

Nie myślcie, że pow yższe nwagi su lirv lb„
mojemi. Zamiast mówić bez przerw y • 0fo
stępowi tak rzeczy widzą, pow iedziałem . ia
w ten sposób zapatruję na gabinet L a m a r m J j
Figura  ta k a , je s t nawet w uajzimDie ja z e ^ n 2 ’
zie dozwoloną. - J J  Pr°-

’  Obowiązek sprawozdawcy Wzywa mie te
raz na chwilę do porządku dziennego. '  

Sprawa pułkownika de Villata bynajmniej 
oienkoóczona. Minister wojny P ettiti, występu­
ją c y  w obronie swego oficera, obraził naród ca-

u ~:° n nr»se niezawisłą. W  gazecie urze-' ’ ‘ -l  *‘a
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nowej powieu*««. j —
rząd przyjmuje całą odpowitjuzi»im,o~ ---------
że dzienniki zatem nie m ają praw a mięszać się 
do spraw  armii. Siedemnastu posłów i jeden  
senator podpisało protestaeję przeciw temu ak- 

pT!ł -?,DI8tra- Powiedziełi krótko i węzłowato : 
nnrma! f  ogwałc,ł .prawa konstytucyjne “ które
Zbrodniarzy ^ ^ d p o w ie ®  ziaT7 Y ^ Z.6,!liclf  
ma się zebrać m ityng  w Tur yni e7’ a®1 
później posłów do p o w o ła n iIZ % ii  y  
kompetentny. 44 pułk piechoty, stojący 
dj o lanie, wezwany do objawienia s w e jmvślf !  
rzek ł: że honoru pana de Viłlata obraniać nie 
może, i że jedynie trybunały powinny o winie 
lub niewinie wyrokować. Trybunał wc Floren­
cji skazał Sellę na 12.000 franków kary , gdyż  

pminister nagłem podwyższeniem tytoniu przy­
prawił przekupniów o stratę kilkudziesięciu  ty ­
sięcy. Przekonajcie się z tych dwóch smatuych 
faktów ja k  dzielni mężowie otaczają króla. S zko ­
da V aki, większa jeszcze  szkoda będzie Na-
tolego. .Ojciec św ięty powiększa armię o o tysiące,
z których tysiąc miano już  zebrać w rozmaitych 
p ań s tw ac h  katolickich. Pan Merode zaciera ręce 
z radośc i. Na eóż zwiększanie arm ii? Juźciżnie 
z innej to robią przyczyny, tylko dla tego, aby 
rząd włoski, osiadłszy z czasem w Rzymie,miał 
więcej długów  do płacenia. Chcą aby Wiktor 
Emanuel przypominał sobie często dawnych

panów.Redaktora Contemporanco, szewca, skazano 
Za umieszczenie ki/ku u stępów  z Les Propos de 
Labienus na 15 dni k o zy  i  300 franków utraty 
z kaucji. Dowcipni tw ierdzą, że Napoleon na­
desłał rozkaz swemu prefektowi we W łoszech, 
tj. W iktorowi Emanuelowi, aby krnąbrnego sze­
wca niezwłocznie ukarał. Według ich tw ierdzeń, 
^odpowiedzialność oni sami przyjm ują) miał N a­
poleon te w yrzec  słowa : „Szewc niech pilnuje 
kopyta , niech nie zasiada do pisania!"
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K r o n i k a .
— C*o» przedrukowując nasze artykuły o funduszach 

krajowych, dodał iż powtarza za „Gazetę Narodową* 
u d z i e l o n e  jej s p r a w o z d a n i a .  Czy „Czas* tem 
chciał usprawiedliwić przedruki te? czy odjąć „Gazecie 
Narodowej* zasługę, iż ta oświecić się stara kraj o naj­
ważniejszych interesach krajowych ? Artykuły te nie są 
Eam u d z i e l o n e ,  lecz pochodzą z pióra jednego z 
Naszych współpracowników. Współpracownik nasz in- 
^Haował się i w Wydziale krajowym, który wszyst- 
Ita chętnie tej informacji udziela, ale dat wszystkich, 

tych artykułach zebranych, nie miał i Wydział kra­

jowy. Potrzeba byto roziuaitem i drogam i i sposobami 
dochodzić do nich. Wzywamy „Czas*, aby korzystaw- 
szy z naszych a nie udzielonych artykułów , sprostował, 
co napisał bez wszelkiej podstawy, i w celu nam nie 
dosyć jasnym.

  P onieśliśm y że Rada miejska na poniedziałkowem
noufnem posiedzeniu oświadczyła się za panem Szcze- 
nanowskim, przy wyborze dyrektora budownictwa dla 
miasta L w ow a. Dowiadujemy się teraz, że dopiero do­
ty c z ą c e  sekcje: organizacyjne i budownictwa, uchwaliły 
z r o b i ć  w plenum Rady wniosek ten. Lecz do uchwały 
samej Rady nie Przy®zi0. gdyż zwołane „ad boc“ tajne 

s i e d z e n i e  poniedziałkowe nie mogło się odbyć, z po 
wodu iż nie zebral Bi? komplet radnych.

W yrok  o obrnzę m a jes ta tu . Przed kratkami tutej­
szego sądu krajowego we Lwowie stał 11. t. m. niejaki 
Wincenty Maruszyński z Igły w północnych Węgrzech,' 
32 lat, wolny, r. k. ekonom, karany już przez sąd woj - 
skowy w Tarnowie za udział w powstaniu. Uwięziony w 
grudniu 1864 w Ustrzykach za obrazę majestatu, zaprze­
czał wszystkiemu wbrew zeznaniu świadków. Skazano 
go na 6 miesięcy ciężkiego więzienia (wniosek opiewał 
na 1 '/, roku).

— (W.P.) Z P odo ła  14. sierpnia. (O pod p a laczach ) 
Pod ba.-dzo przykrem wrażeniem siadam do mniejszej 
korespondencji. Oto nanaszem Podolu, dotkniętym w o- 
statnich latach ju t tylu różnemi klęskami dołącza się 
okropne nieszczęście bardzo częstych pożarów. Nie ma 
prawie dnia , w którym byśmy łuny nie widzieli, a co 
przytem zzstanawia , że prawie wszystkie około połu­
dnia wybuchają. Te ognie zaczęły się szerzyć w bardzo 
przerażający sposób. W ubiegłym tygodniu oprócz mniej­
szych, znaczniejsze zniszczyły w Pielawie pięć budyn­
ków, w Medwedowcach parę, a w Wierzbowcu cały tok 
z folwarkiem bardzo porządnie zbudowanym. Te wszy­
stkie trzy pożary w jednym tygodniu b y ł /  w powiecie 
budtanowskim; oprócz tego w tym samym czasie zgo­
rzało miasteczko Barysz ; wpiawdzie nigdzie nie w y ­
kryto ręki zbrodniczej, ale wypadek zaszły w Me- 
dwedowcach naprowadza na domysł zbrodni. Przed parą 
bowiem dniami odebrał właściciel list z pogróżk ą: jeżeli do 
parę dni nie złoży na pewnem miejscu kilkaset reńskich, 
będzie miał u siebie ogień. Odbiorca listu sądził, że to 
niewczesny żart jakiegoś próżniaka. Niepoczuwając się 
do niczego, eoby mogło wywołać podobną zbrodnię i nie 
przedsiębiorąc nic, ażeby módz wyśledzić łotra, żądają­
cego tego datku, doczekał się wkrótce ognia. Dziś po ­
winno to być zadaniem c. k. urzędów, ażeby zdołano 
odkryć piszącego ten l i s t , a tem samem dopuszczają­
cego się podpalenia, do czego i reprezentacja naszego 
Towarzystwa ogniowego, powinna się przyczyniać przez 
swoje organa wedte możności. Ten luźny fakt może 
wykryć i inne, bo dzisiejszej nocy już i w Budzanowie 
znaleziono ogień podłożony w dwóch miejscach, o czem 
już i władza się dowiedziała.

Ludność całej naszej okolicy jest tak zaniepokojona, 
że włościanie po całych nocach czuwają, a po większej 
części po wsiach trzymają rzeczy spakowane nawozach. 
Tem ciągiem czuwaniem, osobliwie te ra z , w porze żni­
wa, tak są rozjątrzeni, że obawiać się możua jakiego 
zaburzenia. Urzęda i żandarmerja powinny się czynnie 
zajmować dochodzeniem przyoiyu wybuchłych pożarów; 
tylko energiczne działanie c. k. urzędów może zmniej­
szyć wypadki ognia, dziś niestety tak częste, i wpły­
nąć na uspokojenie ludności, ogromnie przerażonej, a 
wieściami roznemi bałamuconej.

— " (N ) K ołom yja słynie z osobliwszych pomysłów. 
Do takich należy policzyć między innemi zawieszenie 
w tutejszej ruskiej cerkwi portretu pana burm .sU z^tu- 
teiszego, umieszczonego na środkowej ścian e .

' " t r i
z brodą, przybrany w fraku _i .,Ied* J J  * ortret 
barie, gdy na przeciwnej ścianie umieszczo y P 
Najjaśn. Pana jest stojąco odmalowany^. obrazu

Nieprzywykli nasi chłopkowie o p ” burmi-
w cerkwi, przychodząc i ‘ 0bie nie

„ a . , . . . .  X ; . h ‘ z m i  *  » « w
mogą pomieścić w 8^ Cśw g Mikołsju.

t8k S r r p i *  pana burmistrza przychodzi w
l- s n» ełównej środkowej ścianie, trudno sobie wy- 

cerkw g trudno i przypuścić, by to za wolą pana 
tłumaczy , zwlSszcza gdy pan burmistrz nie jest
M r r S w i , W  ■,'*> przed,it b io ,„  p r . r  
K urw ie tejże. Ciekaw i bylibyśmy tylko, gdyby nie pan 
burmistrz, ale żyd jaki był przedsiębiorcą przy budo­
wie cerkwi, czyby go toż samo z wdzięczności dano 
odportretować, i na ścianie w cerkwi umieścić.

Druga osobliwość wydarzyła się teml dniami. Przy 
kopaniu około cerkwi znaleziono kości ludzkie, flaszkę 
z wódką i fajkę. Ks. proboszcz ruski uznawszy, że te 
kości są polskie a nie ruskie, kazał je odnieść do ko­
ścioła łacińskiego, gdzie też pochowane zostały, bo ła ­
cińscy księża nie wchodzili w to, jakie te kości były. 
Zdaje się, że ksiądz proboszcz ruski musi być doskona­
łym naturalistą, skoro nawet kości polskie od ruskich 
rozeznać umie.

(L. P.) l lo h a ty n  14. sierpnia. Znane przysłowie: 
„Strach ma wielkie oczy*, ziściło się u nas dnia dzi­
siejszego bardzo wymownie przy zajęciu się nie sadzy, 
lecz kominu walącego się, drewnianego i żadnym tynkiem 
niezaopatrzonego, w domu grożącym upadkiem, a leżą­
cym tuż przy samem mieście. Strach paniczny, jaki o- 
garnął mieszkańców na tę wiadomość, da się łatwo 
wytłumaczyć, jeżeli zważymy, że im się przedstawił 
żywo obraz nieszczęść, zniszczonych pożarem temi cza­
sy tylu miaBt i włości, a do tego rozsiewane zatrważa­
jące pogłoski o mającym koniecznie nastąpić pożarze 
Daszego miasta. Lecz tą  razą chciała widać Opatrzność 
dać tylko przestrogę dla dopilnowania lepszego porząd­
ku w miejscu.

Na kim cięży wina, że w mieście są cierpiane ko­
miny, niezabezpieczone bynajmniej od ognia, pojmie ła ­
two każdy, komu tylko będzie wiadomem, że nasze 
miasto liczy się do wolnych, a zatem wolno mu się 
cieszyć burmistrzem i stósownem dalszem urządzeniem. 
Lecz nadana miastu wolność nie istnieje u nas na to, 
ażeby wolno byłe mieszkańcom naradzać się nad 
wspólnem dobrem, lecz tylko na to, aby wolno było 
rządzić naszym miejskim majątkiem, jak się żywnie 
podoba.

Ale ponieważ, jak wyżej powiedziano nasze miaBto 
wolne, więc nie chcemy ograniczać i panów zarządza­
jących w ich wolności, tylko radzibyśmy ujrzyć siebie 
w jak Dajryehlejszem bezpieczeństw ie od grożących nam 
przez niedbałość klęsk, zaczem nastąpi i dla nas, przy­

najmniej może przy zaprojektowanym samorządzie, więk­
sza swoboda, w wybieraniu do rządzenia naszym ma­
jątkiem ludzi, zasługujących na nasze zupełne zaufanie, 
jeżeli zawistny naszemu miastu los nie zechce i nadai, 
jak to działo się dotąd, uznać rias za małoletnich, i ja­
ko takim, narzucić podobnych teraźniejszym opiekunów.

— Żegestów , skromny bardzo w eałem swojem u- 
rządzeniu, położony między Krynicą i Szesawnicą można 
śmiało policzyć do najpiękniejszych i najskuteczniejszych 
miejsc kąpielowych, i.zzienki urząo/.-uie wprawdzie zu­
pełnie pojedynczo, woda gotuje się w otwartych kotłach, 
niema wygód ani w pomieszczeniu się, ani w otoczeniu, 
wszystko jeszcze jakby w początkach; ale ileż za to  bo­
gactw rozsypanych hojną ręką przyrody wynagradza te 
małe niedogodności, które łatwiej zastąpić. Co do pię­
kności krajobrazów może Żegeslów pójść w zawody z 
najpiękniejszemi okolicami kraju i zagranicy. Restaura­
cja jest jedna, ale daje za mierną cenę zdrowe pożywie­
nie, bo gorliwie czuwa n?.d tem lekarz dr. Gogojewski, 
Ale najważniejszemi są dwa źródła, mające szczególną 
siłę wzmacniającą i odmładniającą prawie, szczególnie w 
wielu słabościach kobiecych. Od kijku łat utrzymywana 
statystyka tw ierdzi, iż trzy czwsrtych.Jprzybyłych sła­
bych powraca z tamtąd zupełnie uleczonyeb. Obecnie 
znajduje się około 40 osób, po większej części kobiet. Miej­
sce to może się znacznie podnieść i przyczynić podwój­
nie dla dobra kraju, bo i jako uozęszczane i jako skute­
czne bardzo kąpiele, których dwu zalet nie znajdzie we 
wszystkich zagranicznych chociaż sławnych kąpielach. 
Nieco pieniędzy i więcej przedsiębiorstwa, a Żegestów 
może stanąć w rzędzie pierwszych miejsc kąpielowych.

— Pożary . Dnia 13. b. m, popołudniu zgorzał nale­
żący do Wierzbowic folwark „Za stawami* w obwodzie 
czortkowskim. Przyczyny pożaru nie można było na ra­
zie wyśledzić; szkoda wynosi do 10.000 złr. w, a.

W Uhercach w obwodzie Samborskim, zniszczył po­
żar na dniu 29. lipca r. b. stajnię a wniej 36 sztuk by­
dła rogatego. Przyczyna pożaru nie jest znana.

Dnia 2. b. m zgorzała należąca do Chwalibogi w 
obwodzie kołomyjskim karczma, która była asekurowa­
na na 600 złr, w. a. Arendarz ma podejrzenie, że podpa­
lił karczmę jakiś nieznajomy, który nocował w niej i do 
świtu zniknął skradłszy arendarzowi 23 złr. w. s,

" W  Jankowcaeb w obwodzie tarnopolskim, wszczął 
się 7go b. m. ogień w stajni dworskiej, i zniszczył ją 
do szczętu, a w niej 33 koni, należących do dzierżawcy 
dóbr.| Nadto poparzyło się przy tym pożarze trzech pa­
robków dworskich, a między tymi Hryć Szmigielski .nie­
bezpiecznie. Domyślają się, że ogień był podłożony, ale 
nie ma żadnej poszlaki pewnej.

— P o żar lasu . Dnia 18. lipca br. powstał pożar w 
brodzkim lesie dworskim u samej granicy moskiewskiej 
ale snuł się tylko po ziemi na przestrzeni 4—5 morgów 
nie uszkodziwszy wcale drzew. Przyczynę tego przy­
pisują przemytnikom, którzy prawdopodobnie roznieciw­
szy ogień w lesie, nie przygasili go odchodząc.

— M ierosław sk i wydał w księgarni Dentu trzeć 
tom historji powstania z roku 1830l31, jako dalszy ciąg 
dzieła Mochnackiego, który tylko pierwszą część po­
wstania i tylko stronę jego polityczną genialnie opraco­
wał. Mierosławskiego bistorja powstania jest głównie 
dopełnieniem owego ze strony wojskowej, chociaż nie 
brak w niej głębokich poglądów i ostrej krytyki postę­
powania ów czesnego rzędu .

I,ow in/i na itfon te R osn . Po owem nieszczę­
ściu na Matterhorn, które 4 ludzi życia pozbawiło, na - 
stąpiło inne w Monte Rosa. Towarzystwo spinających 
się na górę składało się z dwóch Anglików, dwóch prze­
wodników i trzech służących, niosących tlumoki. Gdy 
osiągnięto grzbiet góry, urwała się lawina i potoczyła 
na podróżników. Przewodnicy uratowali się pierwsi, ł 
wyciągnęli obu Anglików z zaspy śniegowej. Jednego 
*e służąeych znaleziono z oczerniałą twarzą, bez zmy­
słów, tylko usilnym staraniom udało się go przywrócić 
do życia. Ciało drugiego znaleziono dopiero drugiego 
dnia na sążeń pod śniegiem.
. T  t* m sop ism o  po św ięco n e  p raw u  i u m ie ję tn o ­
ściom  publicznym w zeszycie VII. za miesiąc lipiec 
karn'erS Pzecz °  stanowisku encyklopedycznem prawa 
l,jorie^0 Przez ProC M. Koczyńskiego. (Ciąg dalszy roz- 
z uch C6Ck iSt0tfiych Prawft karnego.) — Sprawozdanie 

wał zapadłych na piątem posiedzenia międzyna- 
Drze V\ f °  kongresn statystycznego w Berlinie r. 1863 

e | ecz Marasse. (Dokończenie.) — Instytucje Gaja
Polszczył, uwagami opatrzył i pierwotwór dodał 

• eodor Dydyński. Zeszyt I. Warszawa 1865, (Kry- 
o dz'^- t0z*)’^r Pr°f- Zolla. Dokończenie.) — Uwagi 
Tń stanie umiejętności skarbowej przez dr.
k ie Y  ^ ° ^ (*ana Oczapowskiego. — Wiadomości literac­
ka j * Wn' cze)' ~  Korespondencja naukowa, — Prakty- 

sądowa. — Bibliografia.

Feliks Rajzner 1, Ksiądz Cyryl Jahne, 1, Ksiądz Maksy­
milian Trzciński 1, Ignacy Sołtys 1 Karol Niementow- 
ski 1, Mieczysław Pnłikowski 1. Razem 16, a i  wykaza- 
nemi w poprzednim spisie 60, czyni ogółem  76 egzem ­
plarzy .

— K orespondencja  od red ak c ji. P a n u  w
Husiatynie, uskarżającemu się na krzywdę doznan, ze 
strony tamtejszego sądu powiato wego, odpowiadamy, iż 
skargi jego ani w takiej formie, ani pod warunkiem bezi- 
imienności umieścić nie możemy. Radzimy udać się do 
właściwej wyższej władzy,

-  O skuteczności balsamu Vełoriniego w r<5-żnych , — - ...............................
raz POch ł‘emacb’ mieIiŚmy 8P°sobn°ść słyszeć już'nie-
Piątków b- Wiaśnie donosi d0 „Przoglądn* p. A. J.
Pomimo Że temi dDiami dostawszy czkawki, która
d2j0 . WSzelkich użytych środków trwała przez 24 go-
tzeoz DlePrzerwanie> z Porady znajomego zażył 12 kropel
kg *ocego balsamu na cukrze, od czego w mgnieniu o-

ustąpiła czkawka, przy swej długotrwałości dość nie-
DezP'eczna, *
na z ^  G niezna d onoszą  o uwięzieniu w tych dniach 
cho ^ Sn'e Prokuratorji obywatela Mikorskiego z Krn- 
mowp3’ PodeJrzanego o podpalanie a przynajmniej o na- 
zje d° tej zbrodni. Obwiniony aiedzi w śledozem wię. 
m;e -m *  Trzemesznie. Jak ten zarzut żadnej nie musi 
ra w P° dstaw y. p o k a z u j e si? z uwagi „Posener Ztg.,« któ-
TOct, yraża nadzieje, że będzie za niewinnego uznanym i 
wyPnsz0zonyiQ

damia G o r,," ° *  m o s k i e w s k a .  W Warszawie zawia- 
cych rebt0r szkoły głównej, że zapis nowo wstępują, 
od j  Uozni<5w trwa(5 będzie, nie jak  przedtem ogłoszono 

15. września lecz od 1- 10. września t. r.w  września ioo» — .
" t o *  terminie powinni się nowowstępujący zgłosić z
U I I  H ł n  H  r  _  . .  A T n o f i n  a  R m o n i r  V .___dOBrodami „8kutk„ P°  opływie terminuczasowy mało był0 trudności i przeszkód dotyeh- 
szcze nt° ,  d*a nczuiów z Litwy i Rusi, trzeba było je . 
przyznać11' wi?eej przez ukrócenie terminu. Mnsimy 
wość rz3dowi mo8kiewskiemu wielką i zręczną gorii.

'  w etawianiu przeszkód oświacie.
‘̂ *Pis 3ci nr^oH nfacicieli na dzieła  p o śm ie r

Ostatnie wiadomości.
Półurzędowa f r a n c u z k a  litografowana

ce Han aa umieściła list z Wiednia, zb j®. . y P j 
głoskę iż ministerjum M a i 1 & t h - B e 
mt, wnieść n korony o powszechną aoinesiję 
skazanych za polityczne czyny i dla enRgT®11' 
tów  z Galicji. Hrabia Beleredi miał odpowie­
dzieć pewnej osobie, pytającej go o to , iż „ta­
kiej amnestji nie można d a ć , bez naruszenia 
względów dla dworu petersbursk iego ,"  Nad tą 
wiadomością, wziętą z Agence Han a. a czyni Jour­
nal des Debats następującą u w ag ę : „Tifldno
nam uwierzyć w autentyczność takiej odpowie­
dzi austrjackiego ministra s tan u , nie dla tego, 
abyśmy wierzyli w niemożliwość, iżby austrjaccy 
mężowie stanu powstrzymać Bię dali od czynu 
lojalności i sprawiedliwości obawą niepodobania 
się petarsburgskiemu gabinetowi, ale nie w ie­
rzymy, aby który minister przyznał się o tw ar­
cie do takiego motywu." Neue fr. Presse idzie 
dalej i nie wierzy także, aby austrjacki gabinet 
podobnemi względami mógł się powodować, sko­
ro wiadomo z tistorji ostatnich czasów iż Mo­
skwa, jeszcze jako  sprzymierzona Austrji, postę­
powała tylekroć bez najmniejszego w podobnych 
sprawach względu na Austrję.

Podług Wanderera miał hr. Bloome powró­
cić 15. z Ga8teinn, a 16. zdawał sprawę ze sku­
tków swej misji cesarzowi w Ischl. Podróż hr. 
Bloome zdaje się jednak mieć ten zamiar, aby 
gabinet cesarski obznajomić dokładnie ze szcze­
gółami zawiązanych tymczasowo w Gasteinie 
stosnnków. Jeżeli znajdzie się gabinet w poło­
żeniu doradzić cesarzowi do udzielenia swego 
przyzwolenia, to bardzo jest prawdopodobnem, 
że d. 20. bm. przyjdzie w Salzburgu do podpi­
sania formalnego aktu.

Altoner Mer/rur dowiaduje się półurzędowo: 
W ostatnich rokowaniach w Gasteinie chodziło 
najgłówniej o zniesienie „pobocznego rządu* w 
Kiel, i o wydalenie księcia Augusteuburga. F o r­
mę tego wydalenia ułożono już „prawie", tylko 
ten jeden punkt przeszkadzał dotąd ostateczne­
mu załatwieniu rokowań. Korespondent z Kiel 
do Bórsentialle donosi, że br. Halbhuber p ro te­
stował przeciw rozpoczętemu uzbrojeniu F ri-  
driebsortu. Pron, Corr. donosi, ze hr. Bloome 
miał w Gasteinie z p. Bismarkiem kilkakrotne 
narady. „Ile jest pewnego w tej sprawie, można 
się spodziewać, że Austrja i Prusy porozumieją 
się najpierw o pewne urządzenie wspólnego po­
siadania, j o zaprowadzenie lepszego porządku 
w księztwach Przez to spełniłoby się jedno n a ­
tarczywe żądanie Pru9, inłożyłoby się drogę do 
ostatecznego załatwienia sprawy."

Komisja w sprawie podatków  konsumcyj- 
nycb, prowadząc obrady przez wtorek i środę 
na posiedzeniach komitetowych , miała wczoraj 
we czwartek o godzinie 11 z rana odbyć ple­
narne posiedzenie, naktórem  miały przyjść pod 
rozbiór i uchwałę referaty każdego z 3ch kom i­
tetów. Referat nad podatkiem od cukru, miał 
Bacbofen i Urbanek, od p iw a : Szary, od oko- 
y i t y : Danbek, Schedl i Proskowetz.

Co do zmian zamierzonych w poborze po­
datku kongumcyjnegood okowity, piwa i cukru, 
domaga się Vaterland wiedeński, aby przymuso 
wych ugód nie wprowadzano zaraz, lecz zwol­
na, zostawiając system ugodny i 1 system do­
tychczasowy dc wyboru producentów; jest p rze­
konany, że producenci sami później żądaliby 
poboru ugodnego, - y

W Szwecji na porządku dziennym ie*t 
cność floty moskiewskiej z W. ks. K o n s tm t™  
i jego synem. W. ks. Aleksy z n 0Wnś n „i ?  
ŚCI nie wziął udziału w tych odwLiUin u 5- «  
miał w poniedziałek odwidzić flotę i v l  
skorzystał dziennik Aftonbladet ,  „^ mczasem 
skiewskich książąt w Szweeii i P°8ytu mo- 
zwał do składek na rzecz haw; rozP,sa* j we' 
ehodźców polskich. - -  w T  ąCyL , tam wy'  
ger Handelsztg. n(,;fiH7T7i  ̂ , dzieutnk Gothenbur-

*up,Ioi„ ion,  oaiartł n l  r„k«le°(

s r e s ó r t i ^ f ^ n ó h 5'’ j “ k
f i s ?  a w s f . !J

‘ami 5 nielefdwie armatami na gra- 
n i L t  Kongresówki. Hr. Berg ma objeżdżać 
nnasta pogorzałe.

B e r l i n  16go s i e r p n i a .  W Baden( Ba-
•) oczekują kongresu średnich państw  uie- 

mieekicb. Beusta przyjm ował w Gastein król 
PruBki i Bismark. Hr. Bloome otrzymał deko­
rację od króla pruskiego.

pozostaną prośby bez ' Telegram Gazety Narodowej.

Feliks Duniaehi V *7“ “ ...........   ' .bina Mierown »  c'eokailja Mokrsńska I , Ceoylis hrs-
’ Podlewski 1, Kornel flofman I f

 o —  iw
W iedeń d. 18 sierpnia. Erzęi

Wiener Abendposl (dodatek wieczoru
Wiener Ztg.) pisze: „Zmyślona jest w
m0ść franeuzkich dzienników, jakob
Beleredi pytającemu go o amnestje
skazanych za udział w powstaniu
skiem, odpowiedzieć miał , iż dyplo
czue obawy są tej amuesiji na 
szkodzie.1*
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(irospftdarttwo,
i  i n m ń e ł .

'L P rzedm ieśc iu  17. sierpnia,
(O) Pisać o ogrodach lub ogrodnictwie 

przy teraźniejszej ogólnej biedzie w kraju, 
zdawać się może nie na czasie, tymczasem 
sądzę, że wszystko to, co choć czystkę 
pieniędzy z kraju wydala, na wielką uwagą 
zasługuje, bo z małych suin — robią się 
wielkie.

Ogrody były u uas dawniej bardzo łu ­
biane, czego dowody mamy w rzadkich, 
dosyć zabytkach szpalerów lipowych, g.ra 
bowych i innych a dawniejszych, na licz­
nych ruinach szklarni lub cieplarni z no­
wszych czasów. Prawic każda większa po­
siadłość miała większy ogród. Ze zmianą 
stosunków i w tern nastała zmiana, hajprzod 
opuszczono cieplarnie i szklarnie, okna, 
które wichei nie powybijał rozeszły się 
uząstsami między poczciwych . s^s.adów, 
potem przyszła kolej na kwiaty gruntowe i 
zarośla, wśród których cielęta się pasły, a 
co nie spasły to dotratowały; z wielu ogro­
dów znikły inspekta, a w wielu miejscach 
lipy lub hrzosty, sadzono ręką poczciwych 
prztszłych pokoleó, poszły pod siekierę, 
dla czego V — ho wnuków nie stało, a nowi 
posiadacze nie czują potrzeby szanować za­
bytków przeszłości, choć pięknych i uży te­
cznych. Nawet sady zestarzawszy się, chy­
lą się do upadku, a przecież owoce mogą 
być jednom z bogactw krąjowycti.

Nie wszędzie jednak ogrody tak smu­
tny widok przedstawiają, a od niedawna 
ogrodnictwo zaczęło się nawet znowu wzno­
sić. Znowu zaczynają zakładać po wsiach 
ogrody, często gęsto powstają ogródki małe 
po miasteczkach i miastach, gdzie piękne 
z pożyteczncm się łączy, bo są i kwiatki 
i jarzynki, gdzie niegdzie nawet zakładać 
chcą nowe sady. Do założenia ogrodu po­
trzeba jednak drzew, krzewów, roślin zimo - 
trwałycb, nasion kwiatowych i warzywnych. 
Wszystko to trzeba nabyć, mało co przyj­
dzie za darmo, większość trzeba kupić. 
Ale gdzie, ale u kogo? Oczywiście, że naj­
lepiej w kraju. Udają się więc do pierw­
szego lepszego ogrodnika, rozumie się we 
Lwowie, kupują rośliny lub nasiona i nie­
stety bardzo często zawodzą się najgorzej, 
co,mnie samego, choć jestem ostrożny tego 
reku z nasionami, spotkało. Szkody wpraw- 
uzie nie poniosłem, ale zawsze może gnie 
wać, gdy zasiawszy np. groch, ten prawie 
■zupełnie nie zejdzie, gdy zamiast ogórków 
wężowych, pokażą się długie, okrągie, bia­
ła i zielono wczesne i późne, tylko nie 
spodziewane, lub zasiawszy mączek ranuu- 
kulowy (Papaver Khoeas) zakwitnieprosły, 
pusty mak (Pnpaver somniferum). Zawód 
okazał się tutaj tego samego roku, ieoz 
wyobraźmy sobie jednak położenie tego, 
który kupił szczepy owocowe i po 5 lub 6eiu 
latach posiada zamiast szarej bery, ulęgał­
ki, zamiast złotej parmeny, prostą kwaśnicę.

Wróćmy jednak do liczniejszej klasy 
amatorów jarzyn i kwiatów. Taki amator 
sparzywszy się raz i dragi, przymuszony 
jest nareszcie, jeżeli mu amatorstwo nie

zbrzydło a fundusze pozwalają, napisać do 
Erfurtu, Arnstadłu lub Wrocławia, w ogóle 
gdzieś za granicę, posiać pieniądze, na któ­
rych zmianie często 40°/0 stracił, i kazać 
sobie żądane artykuły przysłać, plącąc zno­
wu ogromnie za transport, szczęśliwy jeżeli 
na 100 roślin tylko lo  przez drogę zginęło. 
Policzmy4 przypuszczalnie, ile to pieniędzy 
tym sposobem z kraju wychodzi, bo takich 
amatorów jest daleko więcej jakby się zdn- 
wału. i liczba ich ciągle się mnoży.

Udawanie się do zagranicy, jest jednak 
z maiemi wyjątkami zbyteczne, bo i u nas 
są ogrody i ogrodnicy, na których się spu­
ścić można, ale o tem wiedzą zwykle tylko 
najbliżsi sąaiedzi. Kupując u krajowych o 
grodoików zyskujemy najprzód, że na zmia 
nie pieniędzy Die tracimy, dalej, że rośliny 
przez transport ucierpieć nie mogą gdy są 
doorze zapasownne, bo ten nie może być 
bardzo drugi chyba przez niedbalstwo, po­
tem, że transport bez porównania mniej 
kosztuje, nareszcie w razie zawodu można 
skutecznie reklamować. Na to wszystko 
trzeba jednak koniecznie najprzód znać tych 
krajowych ogrodników, którzyby nietylko 
rzetelnie dostarczali to co żądamy, ale tak­
że i to co w ogrodach nowszego się poja­
wi, posiadali. Jedynym środkiem ua to by­
łyby wystawy ogrodnicze, odbywające się 
raz lub dwa razy do roku.

Początek zrobićby można z wystawą 
kwiatów i jarzyn np. w maju lbfifi roku , a 
w następnych latach mogłaby być i jesieu- 
na wystawa, gdzieby głównie owoce figu­
rowały. Wystawy początkowe nie będą mo­
że tak świetne jak gdzieindziej, chociaż i 
pewnie tak ubogierai nie będą jakby wielu 
chciało sądzić; początek będzie dany po­
stępowi, bo wystawy tworzą współzawo­
dnictwo. Publiczność pozna nietylko ogro­
dników, zasługujących na zaufanie, ale tak­
że wiedzieć będzie co jest u kogo. Ogro­
dnicy dążyć będą do wydoskonalenia się, 
ci co już stoją wysoko zechcą być jeszcze 
wyżej, ci co w tyle pozostali, pospieszą 
naprzód, jednera słowem obudzi się ruch 
między ogrodnikami i amatorami, a szcze­
gólnie pierwsi powinniby przestać być kon­
serwatystami, mianowicie niektórzy, nakła­
dający ogromne ceny na wszystko.

Wezwanie do podobnej wystawy, urzą­
dzenie jej, gdyby miata przyjść do skuku, 
powiunoby wyjść z botanicznego ogrodu 
tj od p Bauera, nietylko wysoko w swoim 
zawodzie wykształconego, ale pewnie z o- 
grodników będących w Galicji, najeżyDniej- 
szego, i najlepiej potrzeby krajowego ogro­
dnictwa znającego.

Z oko lic  L o p a ty n a  d. 13. sierpnia.
Jakkolwiek nasz lesisty, pograniczny za­

kątek Galicji mało ma bardzo znaczenia 
pod względem handlu i produkcji, w stosun­
ku do reszty kraju naszego, ktoby jednak z 
całego kraju o tegorocznym stanie, jego po­
wziąć chciał wyobrażenie, zechce i rai ze 
usłyszeć treny! Mówię treny, bo i my pła­
cząc wołamy; że bieda! jakiej dawno nikt 
u nas nie pamięta.

Oziminy, tj. pszenice i żyta wyszedłszy 
jako tako z pod śniegu przez 2 -miesięczną, 
najzupełniejszą w kwietniu i maju aż do 10.

m
I :

tv em o cja  w  n ie o b ecn o śc i. Urzędnicy 
(duchowni, nauczyciele, juryści, niepromo- 
wani lekarze, aptekarze, chemicy, polite- 
onnioy, literaci, ekonomi i t, p., którzy 

sobie życzą w sposób najprostszy, w drodze 
pisemnej uzyskać dyplom dra. filozofii, 
otizymają do tego najdokładniejszą fachową 
instrukcję i radę (pomoc o ile takowa pra­
wnie dozwolona); za frankowanem nadesła­
niem 10 z ł r .  pod adresem „D ra C luise w  
W ro c ław iu , Grńne Strasse.“ Na listy, do 
Których dołączono kwotę, nastąpi odpowiedź 
ua każdy sposób, choćby i po kilku latach.

854 1 - 2

Amerykański Glanc
do krochm alu

z fabryki
P J. Klotten 4 C. w Kolonii

Już od wielu lat szczyci się wyrób teu 
w przemysłowym postępie nowszych cza­
sów szczcgólnem uznaniem we wszystkich 
głównych miastach Europy. Przez użycie 
tego wyrobu, który jest dodatkiem do 
krochmalu, otrzymuje bielizna bardzo pię­
kną białość, piękny połysk i gładkość, 
niemniej tak delikatną twardość, że tako­
wa wszelkiemu łamaniu się zwykle kro­
chmalonej bielizny zapobiega. Artykuł ten 
sprzedaje się w tabliczkach z instrukcją 
użycia Cena tabliczki (wystarczającej do 
5 funtów krochmalu) 24 cnt. 855 1—0 

Dotąd jest do nabycia we Lwowie u 
pp. A. Mańkowskiego, O. T. Winklera, J. 
H. Brubla, L. Hflflicha, A. Berlinera apt. 
i Z. Rnkera a p t . , — w Krakowie u pp. 
Antoniego Holzla, J. N. Waltera, Stanisła­
wa Feintucha, Mikołaja Jawornickiego i 
Karola Rżący.

koszulcuje się metra, posiadającego Język polski 
l i  francuski, oraz uzdolnionego do prowadze- 
'u ia dzibci i byłoby poiędanem , gdyby mógł 
ud,.ęlać początki na fortepianie.
B liższą w iadom ość udzie li „F .kspi'.

825 d y c ja  „G azety  N aro d o w ej1*. 4—4

W iadomość dla lekarzy
SYROP Dra. FORGET.

używa się z najpo­
myślniejszym skut­
kiem przeciw ka- 
a s lo m ,  uporczy ­
wym, ka tarom , k o ­
k luszow i , nerw o­

w ej iry ta c ji naczyń  p lusow ych  i w sze l­
k im  cierp ien iom  p iersiow y n«. Lekarze 
paryzcy zawsze z pomyślnym skutkiem go 
przepisują. Łyżeczka od kawy jest dostate­
czną. Dostać można w Paryżu u Dr. Chable, 
rue Vivietne, 36; w Krakowie u p. Brunona 
Miczyńskiego, w Warszawie w składzie ma- 
terjałów aptecznych p

S ir o p  du
urFORGET

o j t S

Uczniowie niższego gimna-
71 n m  najmilej z trzeciej klasy, którzyby 
h J u  i prócz grunto wnej nauki szkolnej, po­
bierać ohoieli naukę historii ojezystej, języ­
ków: p ancu*kieg0i angielskiego i gry na for­
tepianie, znajdą hardzo troskliwe umieszoze- 
uie. Bliższa wiadomote, Nowa ulica 1, 284 w 
kancelarii adwokata Dunieckiego. 784 6-6

Jest to nieooe- 
niony środek pro­
sty i tani, a nie­
zawodny przeciw 

N a p o r ę u w -  
autw or- 

deeulom , żółci.
I ?*P?uI«“ 'o  żo 

jn ln  k lasek , bo
M esclom *olą,i
I k s , w y rin to m
ln n a k ó m y n»
: innłyztUoUL po- 
[ <1.ig rze , b rak o

t-A C V lf i .d e  J S S S S -
w w ieku k ry tycznego  p rze jśc ia  i w o  
góle p rzeciw  w sze lk im  słabościom  t  
nieczystośc i k rw i I zepsu tych  h u m o ró w , 
pochodzącym . W tych ostatnich słabo­
ściach są one szczególniej zalecane. Dostać 
można w Warszawie u pp. Galla i Mrozo­
wskiego, i w aptekach w Wilnie p. Chrośei- 
( tiego, we Lwowie u HUKEHA i A. BER. 
LINERA dawniej Lanerego a w Krakwie p. 
Brunona Miczyńskiego. 802 8—n

. Z . R ukera .
Cena flaszki 1 

niem 2 ztr. w. a-
złr.

Galla, we Lwowie u 
807 7—1 

80 cn t., . z opakowa

ROB B0YVEAU LAPECTEJR
Jest to S y ro p  ro ślinny , czyszczący  

k re w  bei m erku rju szu . Leczy oddziedzi 
czoną oscrosc krwi, oczyszcza ciało z żółci 

zepsutycn humorów, jest bardzo skuteczny 
w skrofulicznych słabościach, silnych bole­
ściach w czaBie porodn, uporczywych lisza­
jach , wyrzutach syfilistycznych, świerżbie 
zadawnionej, reumatyzmie, wysypce u ko- 
kiet, w wieku krytycznego przejścia, nabrzmie­
nia gruczołów, chorobach zaraźliwych no­
wych lub zadawnionych, bardzo uporczy­
wych. 803 1 8 -2 4

Dostać można w Warszawie w składach 
matsrjałów aptecznych pp. J. Mrozowskiego 
i Gallego, jak również u pp. Sokołowskiego, 
Grodowskiego, K. Łilpoppa, Centerscbnera 
i Spółki; w Lublininie u pp. Mazurkiewicza; 
Wareskiego; w Wilnie u p. Chrościckiego; 
w Kijowie u apt. Necze; w Krakowie u p 
MolędzińBkiego i we L w ow ie u Z . RU K ERA  

Skład główny w Paryżu przy ulicy Ri- 
cher Nr. 12 u p. Giraudeau de St. Gercais.
C ena 4  zl. * o pakow un lem  4 t l .  25 k r.

Cena: 1 złr. 25 c., duże pudełko 2 złr. 
cent-, za upakowanie 10 centów.

duł.

ESSENCJA
S a l s a p a r y l i  C o l b e r t .

Jeden z najdawniejszych i najskute­
czniejszych środków roślinnych, krew 
czyszczących w chorobach sekretnych, 
ąyfilityoznycłi, zanieczyszczeniu krwi 
'.wyrzutach na ciele Metoda użycia 

czona w polskim jeżyku.
Cena flaszki 2 złr. 80 cnt.:

kowanie 20 cnt. 
n i T c r a .  można we L w ow ie u Z.

w Paryżu w aptece P. Gol­
bo™’ w ,^ ‘ **11 Colbert nr. 7. et 8. 
Skład Ula królestwa Polskie-
go a p- «*»« w Warszawie, w Wil­
nie u P-, V ^ > ago, w Lublinie u
p. Mazurkiewicza w Krakowie u p.
Brnuona Miozyńskiego. 0jg

za opa-

czerwoa posuchę, a do tego przez raroz 
czerwcowy (d. 9.) tyle ucierpiały, że teraz 
dopiero pr/y  żniwie przekonały wszystkich 
o zupełnym prawie nieurodzaju. Szczęśliwy 
kto z ży ta  3 a z pszenicy 4 plon mieć be 
dzie. Takich jednak jest inalo. Inne zboża 
tj. jarzyny nieco lepsze, choć ledwo średni 
plon obiecują. A kartofle posuchą i mro­
zem zwarzone odnowiły się wprawdzie, je 
duakźe bardzo skąpy plon tak ie  rokują, bo 
mato nadzwyczaj jest ich pod krzakiem, a 
miejscami u a rumorze choć piękną błyszczą 
nacią, najmniejszych dotąd w ziemi zawią-, t 
zków, choćby wielkości grochu nie mają.

Lecz głównym produktem naszym jest 
chmiel, i o tem donieść zamierzyłem, Za­
wiódł on i.akże w tym roku oczekiwania 
nasze , widać że mróz i posucha i tutaj 
wpływ swój wywarły. PIod chmielu aui po­
łowy zeszłorocznych zbiorów nie dojdzie. 
Za to ceny, dobrą już teraz rokują nadzie­
ję, bo zaledwie zbiór chmielą sję rozpoczął 
a już kupcy i spekuianci z różnych stron, 
kręcić się zaczynają. Cenę 100 zł wa. za 
cetnar, już tutsi w okolicy ofiarowano. D o­
tąd jednak nikt jeszcze sprzedaży nie zro­
bił spodziewając się wyższych cen o wiele, 
a głównie ustalenia się cen pewnych, w k tó­
rym to celu producenci tutejsi korpspondeu- 
cje i stosunki z zagranicą zawiązali; czeka, 
my również ogłoszenia cen „Gazety Naro­
dowej", jako też domów komisowych, byje 
porównać % cenami panów spekulantów 
chmielowych, którzy rok-roczuie wyzyskują 
okolicę tutejszą, •*■*

Nie wiemy także jaz wypadły zbiory 
chmielowe w innych częściach kraju nasze­
go, eo jednak osobliwie że nikt o tem i nie 
wspomni, tak że więcej o zbiorach czeskich, 
pruskich, bawarskich i amerykańskich zre 
sztą dowiedzieć się łstwiej, i więcej też 
wiemy, jak u nas o zbiorach chmielu kra­
jowych.

Może też pzzykład mój znajdzie wkrót­
ce naśladowców, czego życzyć by trzeba.

Z iem ianin  z oko lic  L opatynn .

L w ów  15. sierpnia- (Targ na woły). 
Na naszym wczorajszym targu było 233 
sztuk wołów a mianowicie z Obcrtyna 26 
sztuk, z Rozdołu 3 stada po 26 30 i 28 sz. 
z Słohudki 86 szf,, z Mołdawy 2 stada po 
55 i 7 sztuk , z Żnrawna 10 szt„ z Podha- 
jec 5 sz „  sprzedano 121 szt., i płacono za 
wola ważącego 310fut. mięsa i 40 funt. ło ­
ju 54 zł. 33 c., a za woła v 
mięsa i 60 fnt. łoju 73.73.

ważącego 400fl.

S ta ty s ty k a  cen żyw nośc i w  A ustrji,
Ceny mięsa wołowego w Austrji w miesią­
cu czerwcu b. r. wynosiły od 11 do 35 c. 
Najtańsze mięso było w Suezawie na Bu­
kowinie po 11 c, i w Nowym Sączu po 12 
centów za 1 funt wiedeński; najdroższe w 
Pradze po 24 do 30 centów, w Wiedniu po 
16 do 30 centów, i we Lwowie po 14—35 
centów. Cielęcina i baranina były także 
najtańsze na Bukowinie, bo po 8 centów i 
7_ centów ; podczas gdy w Wiednia 1 ftint 
cielęciny kosztował 18 do 48 cn., w Gracu 
22—40 cn., w Peszcie 22 do 28 cn., w P ra­
dze 22 do 27 centów. Wieorzowina bvła

najtańsza na Bukowinie iw  Siedmiogrodzie 
bo po 10 do 12 cnt. Natomiast w Neusohl 
płacono ten artykuł po 30—32 centów, w 
Bernie 22—20 w Pradze po 26—23, w Wic 
dniu po 20—60 cnt. za I funt. .Smalec hy 
dlęcy by! najtańszy w Szlązku gdaie funt 
kosztował 36 centów, najdroższy na Buko­
winie gdzie kosztował 80 c. Natomiast na 
Bukowinie byt najtańszy smalec. wieprz(,Wy 
bo po 24 centów, najdroższy w Cieplicach 
w Czechach po 50—02 uent. za luut. Kar­
tofle były najtańsze w Szlązku , mierzyć* 
po 60 cnt., najdroższe w Meran w Tyrolu 
po 3-3 .60.

S p is zm arły ch  w e L w ow ie od dniS 
22—31,lipca br. wykazuje 77 osob między 
tymi: Książę Pouiński Leauder, były o. h. 
porueznik/wJaściciel dóbr. 05 lat m. na su ­
choty.' Tolkieuit Wincencia, cóika właści­
ciela dóbr, 23 1. m. na suthoty. Kolarzow- 
ska Teofila, małżonka urządnika ' 31 1. m. 
Zbierzchowski Kajetan, były .otm istrz.SO  
i. m. ze starości. Laskowoaa Rozalia, wła.. 
ścicielka dóbr, 63 1. tu. na raka w żołądku. 
Stark Marja, żona portiera 39 1. m. na raka w 
żołądku. Szydłowski Walentyn, urzędnik, 
35 I. m. przez upływ krwi. Lewakowsks 
Oktawia, właścicielka dóbr, 60 1. na. na spa­
raliżowanie płne. Brylińska Julia, wdowa 
po stolarzu 54 i. m. na suchoty, Zygmunt 
Wojciech, propinator 73 I. m. ze starości. 
Wolf Magdaleny propinatorka 70 I. m. na 
dysenterję, Kńnz ĄntoniDa, żona dyurnisty 
38 1. in. na śdehoty. Rudolf Ferdynand, 
woźny u taudwójta, 48 1. tu. na suchoty.

i
P rz y je c h a li do L w ow a 16. §ierpqi«. 

PP. baron Czechowicz Wł. z Giinny, barou 
Petrino P. z Czerniowiec, Ziora A- z Met- 
dawy, Trzecieaki T. z Miejsca, Sosnowski 
T. O. z Warszawy, Węgierski B. z Warsza­
wy , Sznigieraki J. z Stanisławowa, Treter 
Hilary z Laszek, br. Briickmann Ks. z Wu- 
łoszczy, Niezabitowski Ą. z Sokala.

W yjechali ze L w ow a 16 s ie rp n ia .
PP. Markiz Bedmar-Escułona i markiz de 
Villenuova de las Torres do Wiednia, Sie- 
gei A. do Sambora, Duffii WalJ i Naiwitz 
W. do Wrocławia, dr. Dobrowolski P. do 
Bessarabii, Lodyński H. ao Milatyns, Ło- 
dyński St. do Nahorzea, Zarzycki Tyt. dq 
Chotylubia, Kaymlinger J. do Jarosławia.

T elegrafów  aa y  k u rs  w iedeńsk i, }W. a

Z unia 17. sierpnih. " „ JzL-.cl.
Obng. długu pańt. 5% za 100 gl. m. k,j 69 an 
Pożyczka nar. 1854 5% za 100 gl. mt k,
Losy z r. 1860 . . . .
Akcje banku naród, za 1000 gl. Ł.
Akcje Towarzystwa kred. na 000 gl 
Londyn 10 funt szterlingów \  .
Dukaty cesarskie sztuka . .
Srebro za 100 złr. w. a. . . ’

78.86 
' 91,25 
784 00 

1^,650 
(10916 
( 517 
' 107 00

w

K u r s  l w o w s k i ,
z dnia 17. sierpnia.

Dukat holenderski . . . 
Dukat cesarski . . . .  
Moskiewski półimperjat . 
Moskiewski rubel 'srebrny . 
Moskiewski rubel papierowy 
Pruski talar kur. . . . 
Galie, listy zast. w. a. 
Galie, listy zast. m, k, 
Galicyj. oblig. indem. . 
Pożyczka narodowa 
Akcie kolei żel. p-al

o  
m a* 4} O A ObS3

Dają Żądają
w. a. w. a.
zł. ct zł. | ct.

6 13 5 17
5 14 5 18
8 84 8 98
1 67 1 70
1 43 1 45
1 60 1 62

68 80 69 37
72 25 72 81
71 03 71 63
73 60 74 17

191 08 ■ 95 58

JłG otic* m . s ie rpn ia .

ź'/* Metaliki Ua wal. a. ^
" ^ “yczka uarod. .
. Metalik] n* m. k. ,
,  Obi. mu. niż. austr.
« » f  węgiers. , P ,
,  .  i  chor. i bau , ,
* " ’ SBlicyjakie . .
. . . G a w iń sk ie . ,
„ „ „ siedmiogr.

Ak«le banku  i p r> e u y s | a
Banku naród, au s tr.. . .

„ anglo-austr. . . .  i 
Zakładu kredytowego . i " .  
Kolei półn. Ferdynanda 

> galicyjskiej. . . ] ,
czerniowiec z wpł, f0 •/,

( 'o śy eak l lo te ry jn e
Losy pożyczki z r. t S f l .  ,

ą 1854 .
a ,  1860 .

v „ „ 1864 .
i ,  iu.jt.uw. z r. 1364
,  ’ kredytowe . . . . .  
.  ks. Esterhazego . . .
„ ks. S a lm ..........................
, hr. P a lfy ..........................
, ks. K l a r y .....................
„ Lr. St. Genois . . . .  
,  miasta Bndy . . . .  

. ks. Windischgrktz , ,
„ hr. Waldstein . . . .
• hr. Keglevich . . . .  
.  R u d o lfa ..........................

K nraa zug ran lm tae.
(3-miesięezne.)

Augsb. 100 złr. nr. . . , .
Frankf. n. M. 100.....................
H&mb. 100 mark.......................
Londyn 100 fnt..........................
Paryż 100 frank................... .....

W a rsza w a  16. s ie rp n ia . 
Półimperjały . . . .  ruhli 
Listy zastawae III. ok. „

„ ■ kupon. . „
Akcje sol. żal. war.-wied. , 
Akcje kul. żeL war.-bydg. ,

P a ry ś  16. s ie rp n ia . ,
Reuta 3 ................................

Płacą
Z
Żądają

sir. | ct złr. |Cf
63 50 63 50
73 89 73 9fi
68 75 68 85
83 00 84 00
71 50 72 00
72 00 73 00
71 40 71 90
69 00 7G 00
68 00 69 00

782 Oc 783 00
74 25 74 75

175 3J 17 7 40
164 40 164 60
194 50 194 75
82 5!) _83 00

144 00 144 50
83 00 83 50
89 80 89 85
80 80 80 8 '
79 90 80 20

121 00 121 50
65 Od 75 00
27 00 28 00
25 00 26 00
23 00 24 0(1
23 00 24 00
22 60 23 50
16 00 17 OJ
16 00 17 0 )
12 00 12 50
12 00 12 &J

91 00 91 00
91 20 91 30
81 oo 81 2j

109 30 1C9 40
43 30 43 35

00 00 00 00
00 00 00 00
13 46 13 50
78 00 78 50
73 75 74 25

1 68 2° 00 Oj
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G łó w n y  s k ł a d  s p e d y c y j n y : w  a p t e c e B o c i a n e m  w  Wi e d n i u .
P roszą zw rócić uw agę ! Każde pudełko przezannte wyrabianych protzków UeidUoklch, < krnly papierek Jedną dozę zawiera ncy dla roz­

różnienia od podobnych innyeh wyrobów opatrzony je*t moja m ark ą  ochronną."
C ena jednego  oryg. pudelka 1 z lr. t i  kr. wraz z opisem w różnych językach. ]

. _ z powodu swej wypróbowanej skuteczności, zajmują pomiędzy rozmaitemi środkami domowemi pierwsze miejsce, co te:
stwierdzają ze wszystkich krajów państwa anstrjackiego nadesłane poświadczenia i dziękozyniema Szczególnie z pomyślnym rezultatem
dalą
bolti

Te prostki 
■dzi' 
iie 
gło

z pomy 
cierpieniach ueruŁsię one zastósówać w leczeniu zamulenia i zatkania ciała, niestrawności i zgadze, dalej w kurczach, 

głowy; uderzeniu krwi, reumatycznych afekcjacb, hysterji, hypoohondrji, skłonności do womitów i t. p.
SKŁAD TEGO PROSZKU UTRZYMUJĄ:

w e LW O W IE aptek. Piotr M lkolasch, A. Berllner, Zygmunt R uktr, Kleina W wa i fiebhart

nerwowemu

W  Białej Keier apt. j j .  Berger. 
„ B re d a n a c h  Józ. Zminkowski 
„ „ B. Fadenhecht.
„ Bochni Niedzielski.
„ B rodach Fr. Deckert.
„ „ F. Gcmuliński.
„ Buczacau J. Czerkawski.
„ Chodorowle Z. J . Kryuiukl 
„ rn e rn io w ca ch  J- Różański.
„ „ ton. Sohnlrf h.
„ Dobrem Ilu A. Grotowski,
„ D rohobyczy  iJ  Kleczkowski 
„ G llnianueb N. Hełm 
„ G ródku A. Tomaszewski.

„ U usla tyn le F. Michałowicz.
• Ja g le lu ley  J. Fischbach.
> Ja ro s ław ia  J . Rohm.
« KallsEU Jabłkowaki, Radliński 

i Sknpieński.
« K oIusbu F. Hildebrand.
■ K ołom yi W. Kupfermau.
,  K rakow ie dr. Sawiczewski gp. 
.  ,  M Jawornicki.
, K rynicy  H. Nitribit.
« L lm anow łe A. Muller, 
s M anacterzyskach J. Lipscliitz
• Wlościckaeli G Sohilbot

Nasiczy A. Mornych.
N ow ytn 8 ąc zu  Kosterkiewioz ' 

wdowa. 
Now ym  T arga  O. Laaer. 
O śn lęe im le  W. Polaczek. 
Podgorzo 8. Schleaingo 
P rzem y ślu  Gaidetschka i syn.

„ E. M: chalski 
P rzeu iy ślan aeh  St. Mielecki. 
R adow each  W  ReicŁ. 
R aea^ow ic J. Schaiior i ip. 
S am borze Kri igsaisen. 
•Sanoku J. Jaklitscha w liw s. 
S uezaw ie E. Botezat.

, S tarem  M ieście A. Grotowski 
S tan is ław o w ie  SteckW V. Se- 

beflśtł. 
S zeaercu  J . Perka- 
T arn o p o lu  A. M'’raWeU 
T arnow ie J .  J*h.n.
T o ru n iu  A. Dudziński 
T u ree  Mich. PjJteic. 
Tyśm lcnteJL  Karol Nęekl 
W ad ow<«"«h F. Foitm 
Z aleszcaykaeh  J. Kodrębsk. 
S.OO* »wi* vv0lf Kockes 
Żółkwi K, Krzyżanowski.

Powyższe firmy przyjmują także zamówieni* na

Prawdziwy olej tranowy z wyroby miętusowej,
najczystszy i najskuteczniejszy gatunek tranu lekarskiego z B o r g 0 ” w Norwegii. 3

Prawdziwy O lej tranow y  B W ątroby m iftucow ej używa się z uajlopszyiu śkutkiem 'NJ*db<Hciach ptertiowyah t płacowych, te ezitro 
fułach i w tłabo td  „ f lachłtuu. Leczy najzastai'ząlsze cierpienia podagryanc i reumatyczne, również jgk i chroniczne wyrzuty skóry.

Olej ten najczystszy i najskuteczniejszy ze wszystkich innych olejów rybich, »'e 2a,w'°fa żadnych jakichkolwiek ohemiczuyehuiej cen najczystszy i naj»»uceozniejszy ze wszystaich tnnycn olejów rybich, ““" " r a  zaduycr 
mieszków i zn«Jdą |e  clą w e fląazkaeh w  tym  cam ym  sku tecznym  nianie, Ja k  8 °  “ « ta ra w ydala .

— Każda flaszka dla różnicy od innych gatunków Tranu wątrobiauego, oparzona jest moją marką ochraniającą i moim podpisem
Cena całej butelki 1 złr. 80 cnt. — pół butelki 1 *łr- Wl a* wr»z z instrukcją używania.

A. M oll, aptekarz i f a b r y k a n t  Wyrobów chemicznych Wiedinn w Nr. 562
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W fdnWoy: J»o D o h r c a f a k i  i W i  talia W. gmoehowiki> Główny wapółpracowuiki Jan Dobrtaóaki Odpowiedzialny reduktor: Antoni Orzechowski. Druk Kornela Piller*


